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Krabów 8 października.
Cesarzowa Eugenia w róciła  do Paryża. 

Podróż jej w  Niem czech i pobyt w  Schwal- 
bach nie sprowadziły żadnego dla profa­
nów widocznego w św iecie politycznym re­
zultatu.

Nigdy jeszcze tylu monarchów i m ałżo­
nek ich, tylu następców tronu nie podró­
żow ało  po obcych krajach, co tego roku. 
Cesarzowie austryacki i rosyjski, Cesarzowe 
rosyjska i francuska, Carewicz rosyjski, 
Królowie pruski i hiszpański, Królewicz pru­
ski z m ałżonką, Księstwo W alii, Książę
Oskar szwedzki i Królewicz Hubert w ło sk i__
nie m ówiąc już o innych członkach rodzin 
panujących, których podróże zapisywano i 
dotąd zapisują po dziennikach. W iele b o ­
wiem  jeszcze zjazdów i spotkań jest zapo­
wiedzianych. Cesarzowa rosyjska ma przy­
być do N icei, dokąd Cesarz ma ją odpro 
wadzić i gdzie ma być zjazd różnych ksią 
żąt mówią także, że się w Lugdunie spot 
kać ma Aleksander II z Napoleonem  III —  
wszystko to programata lub tylko domysły, 
pierwsze łatw o się zmienić, drugie łatw o  
omylić mogą, jak już pod tym względem  
wiele się zm ieniło lub omyliło.

Każdej bowiem podróży przypisywano 
antiquo more jakiś cel polityczny, w  każdym  
zjeździe upatrywano now e przymierze lub 
koalicyę. Czy tak istotnie było lub nie, do­
tąd niewiadomo, ale rzecz godna zadziwie­
nia, tajemnica się dochow ała wybornie, 
a żaden widoczny nie okazał się skutek. Mo­
żn a  się bowiem dziś jak przed kilką mie­
siącami zapytać: które z dzienników miały 
po sobie słuszność, czy te co widziały za­
wiązanie potrójnego przymierza, czy te co 
utrzymywały, że nie ma koalicyi? Co do 
n a s, nie potrzebujemy się cofać. Jak w ów ­
czas tak i dzisiaj powtarzamy, że zjazdy 
w Poczdamie, Kissingen i Karlsbadzie, wte 
dy dopiero byłyby nabrały wielkiej wagi 
politycznej, gdyby był po nich zjazd trzech 
monarchów w W ied n iu  n astąp ił. W ątp iliśm y  
■aś o tern dla tego, że potrójne przymierze 
na gruncie tylko sprawy polskiej nie do­
znaje żadnej przeszkody, a na to zjazdu 
monarchów nie potrzeba. Na innym zaś grun­
cie, porozumienie zupełne do przymierza, a 
bardziej jeszcze do koalicyi, nieodzowne, 
mało ma za sobą prawdopodobieństwa. 
Małżeństwo Carewicza z księżniczką Dagma­
rą dostateczną daje skazówkę skojarzenia 
przymierza potrójnego w sprawie duńskiej; 
a uznanie Królestwa W łoskiego przez Pru­
sy i Rosyą odosabnia Austryę na polu za 
wikłania w łoskiego. Niemniej, pomimo wszel 
kich dom ysłów o zbliżeniu się Francyi do 
Prus i Rosyi, trwaliśmy uporczywie w scep ­
tycyzm ie, z któregoby nas dopiero zjazd 
Napoleona z Aleksandrem i Wilhelmem mógł 
był wydobyć. Do takiego zjazdu czy spo­
tkania się m iała być przygotowaniem po­
dróż Cesarzowej Eugenii. A le skończyło się 
na wizytach monarchów u m ałżonki Napo­
leona III i na rewizycie Królowej pruskiej 
w  Badenie.

Je d y n y m  fa k te m  p o lity c z n y m  z a s z ły m  p o ­
ś ró d  ty c h  w sz y s tk ic h  p o d ró ż y  i z ja z d ó w  je s t  
k o n w e n c y a  f ra n c u s k o  - w ło s k a . F a k t  ten  
z d a je  się  b y ć  o d p o w ie d z ią  n a  d ą ż n o ś ć  im  
p rz y p is y w a n ą ,  bo  n ie  c h c e m y  u trz y m y w a ć , 
a b y  m ia ły  j ą  m i0Ć k o n ie c z n ie , d ą ż n o ś ć  o- 
d o so b n ie n ia  F ra n c y i-  D o  z a w a rc ia  te j k o n -

wencyi przyczyniły się także podróże 
pp. Pepoli, Menabrea, Lamarmora itd. Nie 
chcemy przez to pow iedzieć, aby podróże 
tych mężów stanu miały być ważniejsze oc 
pierwszych', ale tylko, że m iały wyraźnie 
cel polityczny wytknięty, gdy tamte albo 
go w cale nie miały albo też rezultat ich 
pozostał w tajemnicy. W  każdym razie, rok 
1864 powinienby nauczyć Europę po tylo- 
krotnem doświadczeniu, że monarchowie i 
członkowie rodzin panujących mogą podró­
żować swobodnie, jakby ludzie prywatni, 
tak iż niekoniecznie każdy ich ruch, krok, ka­
żda wycieczka lub przejażdżka, każde spo­
tkanie się miały zaraz przeważny w yw ie­
rać w pływ  i bezpośredni na politykę.

Okrom tego doświadczenia, stan obecny 
w Europie mocno nadweręża jeden jeszcze  
dawniejszy pewnik polityczny. Utrzymanie 
bowiem pokoju czyniono dawniej zawisłem  
od istnienia i trw ałości przymierzy. Przy­
mierzy teraz nie ma w cale w pełnem to jest 
dawnem znaczeniu tego w yrazu, a nawet 
trudno je sobie wystawić. Co więcej, za 
warcie przymierza zrywa od pewnego cza­
su pokój, sprowadza wojnę. Tak było  
z przymierzem francusko - angielskiem , tak 
z francusko - w łosk iem ; tak bardzo świeżo 
z austryacko-pruskiem. Nie dziw, że kon­
wencya obecna, między Napoleonem  III a 
Wiktorem Emanuelem zawarta, w oczach 
wielu jest niebezpieczeństwem dla pokoju 
powszechnego. Pokój, za utrzymaniem któ­
rego dziś tyle w  Europie głosów  przema­
w ia , dla którego wiele państw największe 
ofiary ponieść gotow ych , pokoj, który każe 
milczeć wszelkim najszlachetniejszym a na­
wet i najsprawiedliwszym uczuciom , wcale  
nie zawisł od przymierzy, ale przeciwnie 
opiera się na ich braku, na zupełnym roz­
stroju w rodzinie państw , na odosobnieniu 
wszystkich i każdego. Tego zdają się do 
wodzić tegoroczne podróże panujących. U- 
trzymanie pokoju, zdaniem jednego z orga­
nów handlowych prasy europejskiej, prze­
stało być zadaniem politycznem , a stało się 
(inansowem ; najważniejszą bowiem jego rę­
kojmią jest p o ż y c z k a , którą w tej chwili 
czternaście rządów, w edług obrachunku te­
go dziennika, zaciągnąć się stara.

I 0IBSP8ID BIG Y I CZASU.
P a  r y b  5 października.

Tutejsze sfery polityczne nie mogą nkryć w ra­
żenia, jak ie  w nich budzą środki używ ane przez 
Rosyą dla stłumienia spraw y polskiej. U kazy je j, 
ogłaszane dla oka i na rękę m argrabiem u Boissy, 
^arochejaquelein et tutti quanti, dążą, że tak  po

Iiem, do chemicznego rozcieńczenia naszej naro- 
owości. Chęć widzenia się Cara A leksandra z Na- 

loleonem III, o której tu powszechnie mówią, a 
na co sfery rządowe patrzą tu niechętnie, zdaje 
się mieć na celu w ykazanie Polsce, że zanosi się 
na rok 1810 i że naw et najprzychylniejszy dla 
niej naród opuszcza ją . Legitym istowska Union 
donosi dziś o innym środku. Według niej, Rosya 
obrażona traktatem  francuzko-włoskim z dnia 15 
września, który ma Rzym poświęcać, zwraca się 
iu  Rzymowi i bierze go pod sw ą opiekę w za 
m iarze niezawodnie otrzym ania od Papieża potę- 
fienia w ypadków  zeszłorocznych.

Z akłada się tu towarzystwo pod tytułem : 
„Oeuvre catholique pour la Pologne", do którego 
należy wielu księży, a  między niemi 0 0 .  Segur i 
Dętitat.

T rak ta t z dnia 15go zostanie przeprowadzony

przez gabinet turyński, choćby parlam ent mu się 
sprzeciwiał, choćby naw et miało przyjść do „coup 
d e ta t . Dzienniki legitym istowskie potępiają go 
z ducha partyi; Debaty , Opinion Nationale i inne 
sądzą o nim z punktu w idzenia czysto włoskiego 
i widzą aieoehybae poświęcenie R zym u— kiedy tra ­
ktat ten^ trzeba oceniać ze stanow iska europejskie 
go. Papież i kardynał Antonelli nic dotąd nie po­
wiedzieli o traktacie; ale dobre stosunki, jak ie  za­
chowują z p. Sartiges, zdają się dowodzić, iż się 
niczego złego nie lękają. Nic także nie odpowie­
działa A u stry a , której, według Constitutionnela, 
tekst trak tatu  m iał już  być doręczony. Skrytość 
układów tego trak tatu  nie może obrazić Niemiec, 
wiedzących, z ja k ą  skrytością prowadziły one u 
kłady w spraw ie duńskiej. T a tylko zachodzi ró­
żnica, że kiedy F ra n c ja , ja k  to dowiodło ogłosze­
nie papierów dyplom atycznych w Morning Post,
wiedziała dobrze co się robiło, dw ory północne 
mc me wiedziały o traktacie z d. 15.

Jenera ł Montebello odebrał rozkaz wrócenia do 
Rzymu i objęcia kom endy nad załoga francuzką, 
która t#go roku będzie mało zmniejszona.

Niektórzy widzą w trak tacie  francuzko-włoskim 
oznakę, iż zabiera się na podwójną wojnę o We- 
necyą i Iien. Byłoby to za wiele na raz jeden. 
Tak rozległą wojnę przyjm uje się tylko w ostate­
czności. Każdy widzi tylko w traktacie dowód, że 
Cesarz chce odzyskać stanow isko utracone w Eu 
ropie, a do czego pom aga mu am bieya Prus w 
sprawie duńskiej. Obecnie pewnem jes t jedynie 
przymierze francuzko-włoskie. Cesarz był onegdaj 
z wizytą cficyalną u księcia H uberta w Palais 
Royal, i po obiedzie wziął go do opery. Książę 
dziś Paryż opuści.

Cesarzowa udała się do Baden i została przy­
ję tą  w dworcu kolei żelaznej przez króla pruskie­
go. Ma ona dziś wrócić do Paryża. Cesarz nie u- 
dał się wcale do Baden i ndać się nie myślał, 
choć to zapow iadały organa prusko rosyjskie. W 
iście własnoręcznym Cesarz podziękował tylko 
srólowi pruskiem u za odwidzenie Cesarzowej, a 
nadto za pokazanie w ytrw ałości w utrzymaniu tra­
ktatu  handlowego, który był podpisał. W zamian 
udania się Cesarza do Badenu, p. Bismark przy- 
yw a do Faryi&. Dziś on je s t tu spodziewany, 

ale m a zabawić tylko 24 godzin. Cesarzowa ro­
syjska m iała się udać na zimę do Włoch, ale po 
traktacie z d. 15go obrała N iceę, nie w idząc dla 
siebie innego miejsca. Odwiezie ja  A leksander II. 
Zaręczają, że z tego zbliżania się  nie je s t rad 
Napoleon III. Z obowiązków gościnności Cesarz 
będ»;c m us.ał uczynić k rok i, którychby nie uczy­
nił; i te kroki nie będą zapew ne tak  uroczyste, ja k  
donoszą organa ujęic. Napoleon III  zważa na 
opinię publiczną i być m oże, że nie uda się do 
Nicei.

Baron Talleyrand, który zastąpi ks. Montebello 
w Petersburgu, je s t ożeniony z córką bogatego 
baukiera z Odessy, jeżeli się nie mylę, nazyw a­
jącego się B ernardaki. Ma go zastąpić w Berlinie 
p. Benedetti. Do Madrytu ma być posłany pan 
Mercier. Dawniej mówiono, że F rancya prowadzi 
układy z Prusam i, a  dziś że prowadzi je  i z R o­
syą. Zapew ne ostatnia pogłoska dała powód In  
dependance do doniesienia, że Cesarz posyła do 
Petersburga jen . la Rue, byłego ad jn tan ta  m ar 
szalka Marroont, który był przed 1830 r. w Ro­
syi. Nie sądzę, aby jen . Rue, obecnie starzec 68- 
letni i inspektor żandarmeryi, miał m oszczenie do 
dyplom acyi. Jeżeli Napoleon I II  m yśli o wojnie, 
potrzebuje on przymierzy. T rzeba być przygoto­
wanym na w ypadki, ale nie należy tracić ufaości, 
że jeżeli wybuchnie wojna, wszelkie przym ierze 
obróci się ostatecznie na dobro E uropy i ludz 
kości.

Przyjm ując m arynarkę francuską i angielską, 
mieszkańcy portu Sunderlandu wznieśli toast przy­
mierza francusko angielskiego.

Fam ilia  ks. Muratów jest obecnie w Stambule. 
Odwiedził j ą  Sułtan, co jest przeciwne tradycyom  
tureckim.

Minister Durny, starając się ożywić nauki i za­
jąć  czemsiś poważnem publiczność, zalecił kursa 
wolne i płatne naw et w departam entach, ale zale­
cił kursa w ykładane przez profesorów a nie am a­
torów, przynoszących cele podejrzane.

W i e d e ń  7 października, N . f r .  Presse dono 
si o pogłosce rozpowszechnionćj w kołach dyplo­
m atycznych, jakoby  )w najnowszym czasie roz­

poczęto m iędzy gabinetem  wiedeńskim  a m adry­
ckim rokow ania w celu ułożenia wspólnego postę­
powania  obu m ocarstw  w obec nowego, w skutek 
konweneyi francusko-włoskićj zwrotu spraw y rzym- 
skićj. Przytoczony dziennik dodaje do tego na- 
stępującą u w ag ę : Coby m iała osięgnąć taka spól- 
cość postępowania Austryi i H iszpanii, je s t dla 
nas zagadką. Gdyby naw et H iszpania, pod wzglę­
dem finansowym zrujnow ana, k tóra pełno ma do 
czynienia na St. Domingo a  z peruw iańską Rzeczą- 
pospolitą rozpoczynać chce lekkom yśluie wojnę, 
była w stanie pomódz Austryi, już jć j odległość 
odbierałaby w szelką wartość przym ierzu z nią. Ale 
w Hiszpanii, gdzie ludzi za czytanie protestan­
ckich biblij skazują na galery, los Rzymu był 
zawsze w ielką spraw ą; a zatem m niem ają u nas, 
że kom binac ja  austryackićj i hiszpańskićj dyplo 
macy i może być korzystną dla Ojca Świętego. 
Prawdopodobnie nie m yślą o tem w Wiedniu na 
prawdę. H iszpania, pominąwszy już St. Domingo 
i Peru, znajduje się w przesileniu weweętrznem, 
a królow a Izabela w krótce zapewne będzie m u­
sia ła  rzucić się w ram iona progresistów dla uci- 
knienia katastrofy; hiszpańscy zaś progresiści wca 
le nie m yślą występować przeciw  konweneyi z 
15go b. m. Na wszelki w ypadek Hiszpania nic 
nie może przedsięwziąć w spraw ie rzym skićj; a 
jeżli w tym względzie łączyć się mamy w naszych 
dyplom atycznych usiłowaniach z jakim  gabinetem, 
to m adrycki powinienby być ostatnim. W takim  
razie byłoby przecież rozsądniejszem  i skuteezniej- 
szem układanie się z gabinetem  tuileryjskim ; cóż 
bowiem znaczyłoby w końcu austryacko hiszpań­
skie działanie na rzecz R zym u? Przypuściw szy, 
że na praw dę m yślanoby o takićj roraautycznćj 
polityce wywołałaby ona tylko zaw ikłania, których 
A ustrya wszelkimi sposobami unikać powinna. 
Tylko fanatycy mogą popierać pomysł spólnego 
Austryi z H iszpanią postępowania w spraw ie rzym ­
skićj. I d la tego nie chcemy pogłosce o rokow a 
niach z gabinetem  m adryckim  przyisywać żadne 
go znaczenia.

—  Presse, k tóra już  k ilka razy pizem aw iała za 
zbliżeniem się austryackiego gabinetu do polityki 
francuskićj, rozbiera dziś w artykule wstępnym 
pytania, „czy, zastrzegłszy całość monarchii i n ie­
tykalność brzegów Reau, nie masz punktów, w 
których stykałyby  się ze sobą F rancya i Austrya; 
czy nie m asz jednakow ych, oba m ocarstw a łączą­
cych spraw, jak iego  są one rodzaju i czyli na ich 
podstawie możliwe je s t spólne obu m ocarstw  pod 
względem politycznym postępow anie?"

Rozumowania Pressy z tego powodu są mniej 
więcej następu jące: Przypuszczam y, że Francya 
dąży do panow ania na morzu Środziernnem a 
przynajm niej do zupełnejnej z Anglią równości, 
nie widzimy jednak  powodu, dla czegoby F rancya 
dążyła do odebrania Austryi W enecyi i Adryaty- 
k u , zwłaszcza że wody lew anckie i projekt kana 
łu suezkiego łączą interesa F rancyi i Austryi, tak, 
że, skoro nadejdzie stosow na chwila, oba te mo 
carstw a wziąć mogą w swe ręce rozwiązanie 
spraw y wschodniej, nie stojąc sobie naw zajem  w 
drodze. Co do brzegów R enu: „Jeżliby F rancya 
istotnie była państwem tak  am bitcem , a przede- 
ws iystkiem  Renu łakoącem , za jak ie  ją  niektórzy 
mają, dla czegóż dawno już nie byłaby się poro 
zumiała z Rosyą, na cóż prowadziłaby wojnę 
krym ską, dla czegóż nie robiła w tym celu pro- 
pozycyi Carowi Mikołajowi, który w prawdzie był 
jardzo legitym istycznie usposobiony, ale bardziej 

jeszcze był am bitny? F rancya tego nie uczyniła, 
ponieważ wie, że Rosya, opanowawszy raz Carogród, 
wszechmocną byłaby w dwu częściach świata. Nie 
masz stronnictwa we Francyi, któreby nie miało 
w tym względzie takiego właśnie wyobrażenia; i 
d la tego też pomysł francuzko-rosyjskiego przy 
m ierzą nigdy się nie ziści. Rosya wzniósłszy się 
do wielkości św iatam i w ładającej, starałaby  się 
poniżyć Prusy i A ustryą na swych wasalów, a 
koalieya, której F rancya wszelkiemi sposobami 
th ce  uniknąć, byłaby w łaśnie nieustającą. To je s t 
prosta, ale praw dziw a przyczyna, dla której od- 

ibudowanie Polski było, je s t i zawsze być musi 
prawdziwym  francuzkim interesem, dopóki A ustrya 
jptanowczo nie porozumie się z F raccyą.

Czyby to być mogło, pyta Presse, aby F rancya 
d la  tego tylko obaw iała się koalicyi i chciała ją  
zażegnać, że w dogodnej chwili chce zabrać nie­
mieckie k ra je  nadreńskie?

Cokolwiek ktoby przypisyw ał Cesarzowi fran- 
cuskiemu, w szystkie możliwe złe zam iary , wszy-

stkie możliwe słabości i b łęd y , je d n a k  politycz­
nego ograniczenia ani jem u an i znakom itym  fran­
cuskim mężom stanu zarzucić nie można. Prędzej 
przypuścilibyśmy, że F rancya w stósow nej chwili 
nie pogardziłaby zaborem Belgii a  przynajm niej 
wielkiej je j części; ale inaczej rzecz się m a z Re­
nem , którego dotknięcie się w strząsłoby ociężały­
m i, dobrodusznymi i cierpliwymi Niemcami i do­
prowadziłoby do jedności niemieckiej, czego w ła­
śnie F rancya sobie nie życzy, kiedy przeciw  re ­
formie Związku, odświeżającej i w zm acniającej 
federacyjne podstawy Niemiec nieby nie m iała do 
zarzucenia, w czem możliwe wydaje się porozu­
mienie się między nią a Austryą.

F rancya przedewszystkiem życzy sobie i po- 
trzebuje wolnej ręki w obec Anglii, aby rozsze­
rzyć sw ą potęgę na morza. Od 1826 pow iększył 
się francuski ruch handlowy pięć razy tyle, ja k im  
był przedtem; ale i Anglia potężnie się rozw inęła 
pod tym względem ta k , że ruch handlu francus­
kiego o połowę m niejszy jest od angielskiego. 
Jeżeli się F rancyi uda otworzyć dla prądów sw o­
jego przem ysłowego i handlowego ruchu nowe 
drogi w innych częściach ziemi, to z czasem d o ­
ścignąć może A nglią , a  tylko w tym kierunku 
szukać należy wielaiego spółecznego zadania, k tó ­
re zajm uje najbystrzejsze i najświatlejsze głow y 
we Francyi. Od dw a wieków Anglia wzięła na 
się w polityce europejskiej rolę utrzymującego 
bank; zwykle przegryw ają gracze a zyskuje bank. 
Czyż je s t to europejskim , a szczególniej austryac- 
kim interesem , ażeby wszystkie bogactwa św iata 
odbywały drogę na Londyn, a z wielkiego żniwa, 
które zbiera Brytańczyk, żeby tylko kilka ziarnek 
spadło na ląd s ia ły ?  Rezultatem wszystkich w o­
jen  europejskich, od X V II wieku prowadzonych, 
było wzm aganie się wielkości i bogactwa Anglii, 
k iedy ląd stały pozostał ubogim, a Francya po 
raz drugi budować m usiała wielką flotę, aby się 
całkiem nie pozbyć nadziei, że kiedyś przełam ać 
zdoła monopol angielski.

W tem pojm owania rzeczy widzi Presse rdzeń 
„idei napoleońskich." Tunis i północne wybrzeże 
afrykańskie w ogóle byłyby dla Francyi w ażniej­
sze aniżeli Kolonia, A kw isgran, Trewir iS p ira .

Z w racając się do położenia Austryi, Presse koń ­
czy rzecz wskazaniem  Austryi sprawy niemieckiej 
i wschodniej, jak o  dwu dróg, któremi dojść m o­
że do odrodzenia, jednak  nie za pomocą dotych­
czasowego konserwatyzm u. Nic nie przeszkadza 
wystąpić w tych kierunkach czynnie; F rancya bę­
dzie umiała ceuić dobre stosunki z Austryą. Po­
rozumienie się z F rancyą względem spraw y w ło ­
skiej nie powinnoby robić wielzich trudności.

—  B otscha fterpisze: Z różnycli.stion donoszą, że 
francuski adm irałtde la  Roncićre w politycznej misyi 
tyczącćj się francusko-włoskićj konweneyi, udaje, 
się do Wiednia, i że już je st WjWenecyi. W W iedniu 
nic nie wiedzą o mniemanćj misyi francuskiego 
adm irała , kiedy przecież przypuścić należy, że 
danoby o nićj tu znać, jeżliby istotnie była z a ­
mierzoną. I osoba p. de la Ronciere, należącego 
do koła przyjaciół w Palais Royal, zaledwie b y ­
łaby stósowną do dyplomatyczućj misyi na dwór 
wiedeński. Musimy więc tym razem jeszcze po­
wątpiewać o prawdziwości wiadomości rzeczonćj.

—  W dniu 4 b ir. odbyła się pod prezydencyą 
Arc. R ajnera długa rada ministrów, w której brali 
udział wszyscy ministrowie. Prócz propozycyi w sp ra ­
wach finansowych mających być przedłożonemi 
Radzie państw a, przedmiotem narady m iała być 
nadto zm iana sytuacyi w układach z Danią, sku t­
kiem nadesłania instrukcyj pełnomocnikom duń­
skim.)

— P arag ra f 10 ustawy o sejmie krajow ym  w y­
wołał znów żwawe rozprawy w sćjmie siedm io­
grodzkim. Regalista Koronka przedstawiał, że w nio­
ski większości i mniejszości wydziału nie tylko 
uszczerbek przypiszą żywiołowi w ęgierskiem u 
w spraw ach komitatowych, lecz wcale go niszczą. 
W prawdzie nie jest fałszem, iż W ęgry i Nzeklery 
to są  między sobą bliźnięta, lecz ja k  o tych nie 
można powiedzieć, aby były jedną istotą, tak  ró- \ 
wnież nie możua twierdzić, aby W ęgrzy i Sze- 
klerzy w politycznem znaczeniu w yrazu jeden 
naród stanowili. Przeciw takowem u pojęciu rzeczy 
w ystępują wszelkie ustawy krajow e teraźniejsze i 
przeszłe, a jednak  zdaje się, jak o b y  chciano tej 
prawdy nie widzieć: bo lubo w ubiegłym  roku 
sejm krajow y przypuścił do praw jeden naród, 
dziś przecież gotuje się, stanowiąc paragraf spor­
ny, wyzuć z praw  naród starodawny. Wielcy wła-

Ozęśó Uter&cko-&rfystyom

DWÓR CESARSKI
W E  FRANCYI.

Jeżli na drodze, k tórą ludzkość postępuje, naród 
ancuski był zawsze jednym  z przodkujących, 
wór we r  rancyi m iał także ten szczególny przy- 
i le j , że zw racał na siebie uw agę powszechności, 
i był wzorem wy ształcenia i ogłady, postanowi- 
elem zwyczajów i mody i że wpływ ;eg0 naj 
lerzej i najdalej rozciągał 8ję w Ę uropje< ęy „ je . 
tórych epokach wpływ ten staw ał się przeważ-
e jszym , jak o  to za czasów H enryka II i Kata-
;yny M edycejskie], XIV, a  naw et za
itatnich la t monarchii burbońskiej, 2a Ludw ika 
VI i M aryi-A ntoniny. Lecz je ż e liRegis adexem -  
um  spółeczeństwo wyższe w k ra ju , a  zwłaszcza 
ółeczne, układało się podług wzoru, jak i dwór 
i w ał, dwór także przejmował powoli wyobraże- 
a swego czasu, i mimowolnie do nich się stóso- 
ał. Ja k ą  byw ała epoka, takim i dwór. Na dwo- 
e pierwszego Cesarza przem agała wojskowość; 
i restauracyi w chwili reakcyjnej aryBtokracya i

duchowieństwo. Za Ludw ika F ilipa mieszczaństwo; 
za dzisiejszego Cesarza, który się stał najw yrażuiej- 
8?7.m. Przedstawicielem swego czasu, który ze wszy- 
nnłoi fnonai;chów najgłębiej zbadał, najdokładniej 
dwór potrzeby, dążenia i skłonności,
ciadłem 8,ę niei ako pow iększającem  zwier
snvcb i m„i U8P°sobienia i wyobrażeń tegocze 
T l 1 to  mniej je s t dbałym  o

D . b » W i  B o ^ X T a d j 6;
przymioty znajdują odbicie na dworze cesarskim 
biedy keią ię  Lndw ik “ “ S ł
ducha rewolucyjnego ustaliw szy porządek we 
wnętrzny ogłosił się Cesarzem, kiedy w rok potem 
nie znalazłszy w rodzinach królewskich tow arzy­
szki życia , poszedł za skłonnością 8erca i połą 
czył się ślubem z młodą i piękną h rab ianką Teba 
kiedy, ogłaszając F rancyi swój wybór, szczycił się 
z niego, i chlubił się, że niepochodził z ro(jn 
ry  był monarszym, lecz który się nim stał, kiedy 
później wojną krym ską odświeżył chw.- lę Woj en. 
ną Francyi i wzniósł je j znaczenie polityczne, bie­
dy na kongresie paryzkim  stał się rozjem cą Enro- 
py, kiedy następnie uchwycił ŵ  rękę sztandar na 
rodowości i praw ludowych, zajął on rzec można 
wyłącznie uw agę i rządów i ludów , i otoczył się 
blaskiem i urokiem, które dopiero z roku przeszłe­
go błędy i niepowodzenie osłabiły. Przez la t dw a­

naście wszystko, co dotyczyło osoby jego , a więc 
i dworu tuilleryj8kiego, obudzało najżyw sze zajęcie. 
O powiadania i opisy szczegółów życia domowego 
i dw orskiego obojga Cesarstwa nie zaw sze p ra ­
wdziwe, często błędne a nawet potwarcze, obiega­
ły z ust do ust, z pism jednych do drugich poda­
wane były. Dziś może to zajęcie zm alało z osła­
bieniem ufności w geniusz, w siłę woli, i w gwia 
zdę władcy Francyi, z przygaśnięciem uroku, jak i 
go otaczał. L ecz, że Napoleon I II  j e8t czj owje. 
k iem , o którym  ostateczny sąd nie będzio mógł 
być wydanym  aż przy zakończeniu jego  zawodu, 
podana wiadomość o jego trybie ży c ia , o zapro 
wadzonym na dworze jego porządku, może jeszcze 
zwrócić ua siebie uwagę niektórych czytelników.

Cesarz Napoleon przy ^tw orzeniu  Cesarstwa, 
urządził rodzinę i dwór swój i następnie rozpo 
rządzeniam i poprzednie urządzenie uzupełnił. P ra­
wa członków rodziny cesarskiej z tytułem Cesar- 
sko-Książęcej Mości, i z uposażeniem krajowem, 
przyznał tylko stryjowi swemu wówczas żyjącemu 
Hieronimowi byłemu królowi W estfalskiemu, i dzie­
ciom jego  księciu Napoleonowi j księżnie M atyl­
dzie; nadto oznaczył, którzy członkowie rodziny 
Bonaparte m ają zapewnioną sw oją rangę i m iej­
sce u dw oru. Później ustanowił radę familijną, 
której dziś książę Napoleon przewodniczy, i prze­
znaczył na rejentkę państwa m ałżonkę swoją w 
razie zaszłej jego  śmierci przed dojściem peł- 
noletności następcy tronu i na przypadek oddale­

nia się swego za granice państwa. Utworzył ta k ­
że radę tajną, z najwyższych dygnitarzy Cesarstwa, 
a razem z najdoświadczeńszych sług jego  i pod 
pór złożoną. T a rada tajna (Conseil price), m ają 
ca stanowić najwyższe zgromadzenie w państwie, 
nie ma dotąd dostatecznie określonych obowiąz 
ków i atrybucyj. Zwoływaną bywa w rzadkich 
przypadkach, gdy m a jak ieś ważne zapaść posta­
nowienie czy w wewnętrznych czy w zew nętrz­
nych sprawach, przewodniczy je j sam  Cesarz lub 
zastępująca go Cesarzowa. S kłada się ona dzisiaj 
z prezesa senatu p. Troplong, z prezesa Ciała pra 
wodawczego księcia Morny, z m arszałka Vaillant, 
z księcia Persigny, z pp. Fould, Baroche, z hr. 
W alewskiego i p. Magne. W ciągu roku trzech 
członków z niej ubyło: p. Billault, arcybiskup pa- 
ryzKi Morlot i książę Małachowy m arszałek Pel- 
lissier. Do dostojeństwa tego przyłączona je s t pen- 
sya 100,000 franków, dla tych członków, którzy 
żadnego innego płatnego urzędu nie posiadają.

Godność senatorska, do której przyw iązana jest 
płaca roczna 30,000 fr., nie je s t poczytywaną za u 
rząd. Rozporządzenie to wydane zostało w chwi 
li, gdy hr. W alewski w roku 1859 opuścił m ini­
sterstwo spraw  zagranicznych i usunął się na czas 
krótki z zawodu politycznego. D ziś trzech jest 
członków rady tajnej pobierających tę p en sy ę:  
książę Persigny, hr. W alewski i p. Magne.

D wór cesarski urządzony został podług podań 
pierwszego Cesarstwa, lecz w zastósowaniu się do

ducha i obyczajów tegoczesnych. Ścisła więc ety­
kieta, zaprow adzona przez pierwszego Cesarza, u- 
legła zwolnieniu i odm ianie; bywa ona tylko za­
chowywaną przy uroczystych obchodach, przyję­
ciach i festynach. Dwór cesarski składa się z dwo­
ru Cesarza i Cesarzowej; książę następca tronu 
nie ma jeszcze urządzonego domu. Opłacany z li- 
sty cywilnej zostaje on pod zarządem m inistra 
domu cesarskiego, którym  jest marszałek Vaillant. 
Urzędnikam i dworu Cesarza jest wielki szambelan, 
książę Bassano, wielki mistrz ceremonii książę 
Cam bacćrćs, m arszałek dworu marszałek V aillant, 
m istrze ceremonii, koniuszowie, łowczy, szambela- 
ni i służba wojskowa. Sekretarzem gabinetu ce ­
sarskiego je s t senator Mocquard, dawny powiernik
i przyjaciel Cesarza.

Cesarzowa ma wielką ochmistrzynię, i dam y 
honorowe, które po dwie kolejno odbywają Rłużbę, 
ma nadto szambelanów i wielkiego urzędnika dw o­
ru, którym  jes t książę Tascber; m iała daw niej 
wielkiego m istrza w osobie hr. Ja sch e r de la  Pa- 
gerie ojca księcia, a który, będąc rodzonym bra 
tankiem Cesarzowej Józefiny, był wujem ciotecz­
nym Cesarza. Od śmierci hrabiego, m ęża rzadkiej
zacności charakteru, miejsce jego  zapełnionem  nie
zostało. Lecz szczodrobliwością Cesarza rodzina 
jego zachowała mieszkanie w Tuileryach i całe
daw ne utrzymanie. Do niej jnalety h rab ianka Ste
fania Tascher słynna dowcipem i oryginalnością, 
a która snadnem  i często ostro zatem perowanem
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śeiciele ziem scy w  W ęgrzeeb, tj. arystokracya po­
wołaną została od niepam iętnych czasów do re ­
prezentow ania interesów w ęgierskiego narodu. 
Gdzież przyznanym  je s t je j przynależny udział 
w spraw ach kom itatow ych ? Mówca tuszy, iż na 
wet w razie, gdyby sejm nie uznał, ja k  należy 
praw  W ęgrów  i Szeklerów , to rząd strzedz bę 
dzie pilnie ich praw  i nie da im ponieść szwanku. 
W  konkluzyi wnosił mówca, aby niektórym m ia­
stom w ęgierskim  w Siedmiogrodzie dozwolić obie­
ran ia  w iększej liczby posłów, niż propozycya rz ą ­
dow a przepisuje. Rozprawy nad tym przedmiotem 
z pow odu spóźnionej pory odłożonemi zostały do 
następnego posiedzenia.

Królestwo Polskie.
W szeregu ukazów agraryjnych w ażne pod 

względem fiskalnym i ekonomicznym zajm aje m iej­
sce ukaz, który zapow iada tak  ogrom ną opłatę 
od wyrobu wódki, iż pociągnąć ona musi za so­
bą upadek gorzelń. Ukaz ten zapow iada zresztą 
wydanie przyszłej innej ustaw y o podatku od

jenno-śledezą, a następnie i sąd w ojenny połowy, 
z dochodzenia których okazali się winnymi : 
szlachcic gubernii P o d o lsk ie j, Ludwik Lewicki, 
la t 26 w ieku, — w tem, iż w m iesiącu paździor 
niku 1863 roku, przyjąw szy na siebie dobrowolnie 
od członków rządu rewolucyjnego obowiązek bryga 
diera żandarmów, z p łacą po rs. 85 na miesiąc, 
zgodnie z w ym aganiam i rządu rewolucyjnego sta 
rał się utworzyć w mieście Niemirowie żandarmów- 
trucicieli, do w stąpienia do których nakłaniał i 
inne osoby, a szlachcicowi Misiewiczowi i m ie­
szczaninowi Bogumiłowi doręczył trucizny (subli- 
mat) dla otrucia ludzi, niesprzyjających sprawie 
polskiej, a  zaopatrzywszy od siebie Misiewicza w 
dyplom  na urząd członka straży narodowej, pole 
cał m u; bezzwłocznie otruć dziekana wsi Bobło 
wa, oraz nauczyciela gimnazyum niemirowskiego 
W oronego; werbować do straży narodowej inne 
osoby i doprowadzać do przysięgi rewolucyjnej 
przez niego samego u łożonej; uzyskać fałszywe 
pasporta i pieczęcie, na w ypadek zaopatrzenia 
w me Polaków skompromitowanych, dla wyjazdu

  ̂ jr F— — — w miejsca bezpieczne; rozbić i złupić pocztę z pie-
wódki. C iekawą je s t tutaj ta  osobliwość, że Ko- niądzmi, która będzie przechodziła przez miasto
mitet w łościański ma wydać przepisy tyczące się Niemirów.
poboru tego nowego podatku, a  zatem pełni on Szlachcic gubernii podolskiej Stefan Misiewicz, 
u obowiązki Komisyi Skarbu , tudzież, iż on ma lat 23 wieku, — przyjęcia na siebie dobrowolnie 

wygotować projekt nowego sposobu opodatkow a obowiązku żandarm a -truciciela i w namawianiu 
m a i on udzielać m a kredytu  gorzelniom. Ukaz do tego innych osób ; w dostarczeniu trucizny dru-
eni rznu: . giemu gimnaziście Bakowieckiemu, dla otrucia na-

Z  Bożej ła sk i M y A leksander II ,c e sa rz  i  samo- uczyciela gimnazyum niemirowskiego i dziekana 
władzca wszech Rosyi, król polski, w. ks. /m- W8j Bobłowa; nam ówienia Bukowieckiego, Bogu 
landzki etc. miła j m ieszkańca K rólestwa Polskiego Białuckie-

W celu zasilenia dochodów S karbu  naszego go do zrabowania p o c z tj; n&yskania fałszywych 
Królestwa Polskiego, tak  na zaspokojenie ogól- pieczęci i paszportów, oraz doręczenia księdzu Be 
nyco potrzeb tegoż Królestw a, ja k  niemniej na po- rezowskiemu karteczki od Łowieckiego, celem do 
krycie nadzw yczajnych w ydatków , teraźmejszem prowadzeuia do przysięgi osób werbowanych, 
położeniem kra ju  spow odow anych, uznaliśmy po- Obywatel powiatu Bracławskiego, hr. Zygmunt 
trzebnem  pow iększyć obecnie stopę podatku od Krasicki, 45 la t lic z ą c y —  posiadania u siebie 
w yrabianej w gorzelniach K rólestwa wódki, nie przyrządów  bo jow ych , broni, kompromitujących 
czekając nastąpić m ającej zm iany obowiązującego papierów, zabronionych książek i d z ie ł ; przyjęcia 
tam  system atu poboru ego podatku, a zarazem urzędu naczelnika rewolucyjnego powiatu Bra 
przystąpić niezwłocznie do u ożema projektu sta cław skiego; czynnego udziału w buncie i utwo-
uowczego o p o d a L o * a m a  run ów w Królestwie, rżenia zarządu rew olucyjnego; nieposłuszeństwa i
z zastosowaniem  do nieg , o i e można, istniejące- zuchwalstwa czy .mego, okazanego przezeń prze 

fi?8 ?ma a p rn znaczonych  eiw członkowi wojennego sądu polowego, wyde- 
podatków . W skn u ego, na przedstawienie ko- Negowanemu dla zrew idow ania Krasickiego, pod­
m io tu  urządzającego w Królestwie, rozkazaliśm y czas trzym ania go pod aresztem, 
i rozkazujem y. p 0arednik polubowny, registrator kolegi

V u 1 w g ° rzel U n y  Siedrotski, la t 50 wieku, — przyjęcia i prze.
“ f c /9 q\  7  okazu z dnia L y lk i korespondencyi rewolucyjnej i w ogóle tajne

kaiópfr , W iadra 78i?o sin • u* koPiej ek 34 go uczęstnictwa w know aniach buntowniczych prze
z k ażd ego  wiadra 78go stopnia probierza stumia- ci w prawemu rządowi.

kn°dn° ai * dn*om 1 O 3) Nauczyciel religii w gim nazyum  niemirowskiem, 
października 1864 roku ^ 0  Jednego rubla srebrem ksiądz Erazm  Kluczewski, lat 32 wieku, -  posia-

, a. J 1 oznaczonej tę I dania u siebie trzech rewolucyjnych drukowauycb
^ ° aC11 o n   ; blankietów , niektórych rzeczy z wyobrażeniami

r \  ' P. , 7  • rnt)la em blem atycznem i, oraz rozmaitych kazań przez
“ieg-° “ ™ e ° - K l - ł o k  w rewolucyjnym ; 

ją ta u  gorzelń, zuąjdującycn się w Królestwie Boi napisania przemowy podburzającej do uczniów
?  ’ .p0CZyna)sp gimnazyum niem irow skiego; doprow adzania nie-

od 1 (13) listopada 1864 r. za każdy  miesiąc po je  których osób w mieście Niemirowie do przysięgi 
go upływie. Na kom itet urządzający w Królestwie rew olucyjnej'; przyjęcia na siebie urzędu tiaczel- 
w kłada się obowiązek wydać przepisy dozw alają mka m iasta Niemifowa i zbierania pieniędzy na 
ce kredytow ania przypadającego podatku od wy bunt. ^
robu wódki, na czas dziewięciu miesięcy nie prze Szlachcic gubernii w arszaw skiej A leksam W  
noszący, każdem u z właścicieli gorzelń, który od- Stankiewicz, 21 lat wieku, -  czynnego dopoma- 
da pod nadzór rządow y (pod klucz) w yproduko gam a Misiewiczowi do uzyskania fałszywych pie- 
w aną wódkę. I częci i paszportów , z których pierwszą sam wyrż

Art. 3. Komitetowi urządzającem u poleca się, I nął na marmurze, a przytem wiedział o urzędzie 
w uzupełnieniu najw yżej zatw ierdzonej ustaw y z I Misiewicza i widział u niego dyplom na godność 
dnia 4 (16) m aja 1848 roku, o wyrobie i sprzeda żandarm a. Oprócz tego Stankiewicz miał u siebie 
ży wódki, wydać takie przepisy czasowe, ja k ie  dla rozm aite dzieła w języku  polskim treści podżega 
tegorocznego 1864/5 okresu w yrabiania tego trun- jącej.
ku okażą się niezbędne, tak dla wzmocnienia nad Jednodw orzec K aźm ierz Bogumił, lat 22, -  wia 
Z l Z t  : yLa,enT ;  przechowywaniem  1 prze domości o utworzeniu przez Lewieckiegó w Nie 

r  > WZS,*dem ?a nadn, r ,rowie żatld^ m ó w  polskich; p rzy jęci! do Le 
p rzy , WOg% e- ,« rą-s a  l  wieckiego trucizny dla trucia ludzi i dyplomu na 

l Pt l0,e / ' ik  z początkiem  1865 roku, stopień żaudarm z któ b 08tatai - mn
przedstaw ić ma do naszego , wrócił, a chociaż sam spóluictwa z Lewieckim 

ków w K r Z i Z T l  r t * " 9 °  P ‘run- wyrzekł się, ale żadnych środków do w yjawienia
i  i  Boiskiem. przestępnych działań Lewieckiegó nie przedsię-

n  f  i  W ykonanie m niejszego ukazu, który w wziął i nawet nie doniósł o tern zwierzchności 
D zienniku Praw  zamieszczczony być ma, orzą- |eez je8zcze zarekom endow ał Lew icckiem u, za^
a r a \ “ y°W1 * L ’e Radm in,8tra^ ne> h j « t  siebie, dobrowolnie zgłaszającego się Misie-

D an w Jugenbefm ie (pod D arm stadtem ) dnia w ieck ieeo ’̂ O n r ó c f t l r n ' T " *  ot.rzy “ an .̂ od L e .2 1141 w rześnia 1864 r wieckiego. Oprócz tego, Bogumił obwiniony jest
(Dodo ) Aleksander ° w,ad,?mość . 0 zam iarze Lewieckiegó i Misiewi
przez Cesarza i króla L ^ i e a f  Ż ^ T  B r f k T ^  Wyf,Znkan,ic .Misiew^ 0^

M inister sekretarz stanu, żnych rze^zv * v,° P° 8 a
w nieobecności radca tajny, Starynkiew icz. I stępuej. ByC 1 papier y

— K iewlanin  ogłasza wyroki na 19-tu obżałowa Mieszkaniec Królestwa Polskiego Ja n  Bialucki 
nycb, których sądziła osobna kom isya śledcza w lat 26, — wiadomości o urzędzie Misiewicza i o 
Niemirowie na Podolu. Podajem y ten w yrok we- zamiarze jego zrabow ania poczty, wyszukanie mn
dług przekładu D ziennika  warszawskiego, ja k  na- drukarza Stefanowicza do obowiązków żandarm a
s tęp u je : H skłonienia Misiewicza, iżby doprowadził go, Ste-

W miesiącu listopadzie 1863 r., skutkiem  do- fanowicza, do przysięgi, 
niesienia byłego ucznia gim nazyum  niem irow skie Szlachcic gubernii podolskiej, K onstanty Załę- 
go W iktora Bakowieckiego, o utw orzeniu w mie- ski, lat 18, —  zakupienia dla Misiewicza kawał- 
ście Niemirowie (gub. Podolskiej) polskich żandar ka marm uru dla zrobienia fałszywej pieczęci • wią-
mów trucicieli, i o uczynionej mu, przez wyszłego domości o urzędzie Misiewicza i obecności ’ nrzy
z tegóż gimnazyum ucznia S tefana Miciewicza, oddawaniu przezeń trucizny dla trucia ludzi gim na 
propozyeyi otrucia nauczyciela gim nazyum  Woro- ziście Bakowieckiemu.
nego, oraz proboszcza wsi Bubłowa, — dowodzący Szlachcic gubernii podolskiej, Ludw ik Stefano- 
w ojskam i kijowskiego okręgu wojennego, ustano- wicz, lat 27, — wiadomości o utworzeniu w Nie- 
w w mieście Niemirowie oddzielną kom isyę wo- mirowie żandarmów trucicieli i o zam iarze Misie

wicza doprow adzania niektóryeh osób do przysię­
gi rewolucyjnej, a chociaż, na wezwanie Misiewi­
cza i Białuckiego, sam Stefanowicz nie zgodził się 
na uczęstniczenie w ich spólnictwie, jednakże, ja k  
się okazuje z zeznania Misiewicza, w abał się on 
długo, nie wiedząc na co się zdecydować, i zrzekł 
się tego dopiero wówczas, k iedy Misiewicz ob ja­
śnił mu całe niebezpieczeństwo obowiązków żan ­
darma.

Mieszkaniec Królestwa Polskiego, W ładysław 
fuchow icz, la t 3 2 ,—  wiadomości o obowiązkach 
Misiewicza i niedoniesienia o tem rządowi.

Szlachcic gubernii podolskiej, Ludwik Bińkie 
wicz, lat 54, —  oddania Misiewiczowi wydanego 
przez policyę bracław ską na imię szlachcica Wilezy- 
polskiego biletu, dla zdjęcia rysunku z pieczęci 
takowego biletu, i w jaw nem  spółczuciu dla buntu.

Mieszczanin , żyd Szmul B rikm an, lat 3 9 ,— 
przyjęcia na  siebie za pieniądze obowiązku szpie­
ga, dla rozpytyw ania się i kom unikowania M isie­
wiczowi wiadomości policyjnych.

Dymisyonowany radca honorowy, Józef D obro­
wolski , la t 33, — posiadania u siebie proszku 
z trucizną, o nabycie którego w złym celu cho-

nanie, dnia 24go sierpnia, wydano stósowne roz 
porządzenia.

~  K orespondent w arszaw ski do N at. Z tg  pisze 
w liście z 3go b. m .: „W czoraj spraw iły tutej- 
izym mieszkańcom niespodziankę strzały z wałów 
lytadeli, jak ie  zwykle słyszeć można w dniach 
jałowych. M ieszkańcy ulic prowadzących ze zam- 
cu do schizm atyckiej katedry bardziej się jeszcze 
iadziwić musieli, kiedy ujrzeli hr. Berga i masy 
dociętych m undurów udających się do cerkwi 

! ;tórą także przystrojono w urzędowo paradowy 
(posób. Kalendarz nie podaw ał w rzeczonym dniu 
: adnej, tak zwanej gali; skądże więc ta p a rad a?  
lyła to niedziela, zatem żaden dziennik nie mógł 
tfytłómaczyć tej niespodziewanej uroczystości. Przy 
ladzwyczajnęj słocie mało kto miał ochoty wyjść 
5 domu dla dowiedzenia się, co znaczy ta  nowa

Sa la ; znaczniejsza część publiczności woli siedzieć 
' domu i cieszyć się niedzielnym spokojem. Je  

dnak po południu jeszcze raz zmuszeni byli W ar­
szawianie zastanaw iać się nad znaczeniem tej w 
kalendarzn niewymienionei uroczystości, polieya 
bowiem chodząc po domach zapow iadała na w ie­
czór oświetlenie. Mało kto był tak  szczęśliwy do-

A / ł - ł i / ł ó  o i n  a  ___ ________ 1 L  ■ U  a  L  ____  ______
. f  . 7  . . j  u o u i c u c m c .  if ił i iu  m u  u v i  s z c z ę ś l i w y  u u

t .  h® ta t  przekonany 1 chociaż w yparł się ja- wiedzieć się o powodzie w szystkich tych uroczy- 
,  J  T naieżał, jednakże, podług ze- stości, t. j .  o telegraficznej depeszy przesłanej
znan Lewieckiegó, tenże Dobrowolski silnie je s t wczoraj rano o zaręczynach następcy tronu z kró- 
podejrzany zarazem o przesyłanie korespondtn- lewuą D agm arą. W arszawa więc z tego powodu 
cyi rewolucyjnej. była oświetlona, chociaż mało kto z mieszkańców

ozlachcic gubernii kijow skićj, Paw eł W olawski, wiedział o właściwej przyczynie tej osobliwej u 
lbt 20, przestępnych rozjadów i związków z h ra  roczystości 
bią K rasickim : niewłaściwych odpowiedzi na za-
n v t a n i o  I r A 1_ J  •  ; __ • __ _• i • ipytania komisyi śledczćj i m ienia u siebie zabro 
monych dzieł i rzeczy.

Szlachcic gubernii podolskićj Gustaw Sobotkie- 
wiez, lat 44, przyjęcia urzędu rewolucyjnego 0 - 
piekuna nad rodzinami osób skompromitowanych.

F r a n c i s .
W zeszycie Revue des deux Mondes z d. Igo 
ździernika umieszczoną została druga część pra 

p. Ju liana Klaczki p. n. „O dwóch rokowaniach_ l  »• j  1 , T 1 •* I p« u , n 17 a i c o c n  r o K o w d u i c i c u

1 s t P° d?l8klćJ .Józei  Nekowski, Ą/plom acyi europejskiej«. D ruga ta część nosi ty- 
U t 40, związków z podejrzanem i pod względem tejł: „G abinety w spraw ie polskiej Usiłowania 
politycznym osobami, które przyjeżdżały do niego, oddzielne i wspólne przedstaw ienia", i obejmuj 
podług zeznania Lewieckiegó, dla narad  co do edły peryod dyplom atyczny od ostatnich pizedsta- 
nie podaw ania najpoddanm ejszego adresu 1 posia wień w spraw ie konwencyi pruskiej do ostatnich 
dania u siebie w mewielkićj ilości przyrządów odpowiedzi ks. Gorczakowa. 
wojennyc . . Anglia zażegnaw szy zaw ikłania, które konw er-

Dym isyonowany asesor kolegialny W aleryan E o  cya pruska mogła w yw ołać, a to żeby przeszko- 
permcki, wiadomości o oddaniu Siedrotskiemn dzić możliwemu powiększeniu się F rancyi od stro- 
przez księdza Kluczewskiego, dla ukrycia, trzech ny Renu, nie dała jed n ak  upaść spraw ie polskiej 
blankietów rewolucyjnych 1 niedoniesienia o tem lec? przesłała sw oją pierwszą notę do Petersburga i 

sobom rewidującym. wezwała F ra u e y ę , aby podobnie postąpiła, nastę
29 yn“o 2 Z 7 aaaf  por“ezn'k . ? ez\ r  d w o rsk i, la t pnie zaś podniosła myśl, aby państw a podpisane 
29, posiadania u siebie dzieł zakazanych treści na traktacie wiedeńskim połączyły się w tej ak 
podbnrzającćj 1 mewielkićj ilości przyrządów  wo- cyi dyplom atycznej z dwoma mocarstwami zacho 
jenny . . . . .  , d oiemi. Gabinet paryski przyjął nictylko obojętnie

Za przestępstw a te jenera ł - adju tant Annenkow ale nawet niechętnie tę propozycyę angielską Dla 
2gi, stósowme do nadanćj mu władzy na zasadzie czego? O to, ża właśnie w tej chw ili, w marcu
I S S  O J i t ?  1 ' l l g 0  “ T  i 86,3 ro k n  ro |ia  1863« rozpoczął był w dwóch kierunkach
przepisów o porządku sądzenia wziętych do nie- rokow ania o spraw ę p o lsk ą , które stokroć były
woli buntowników polskich, kocfirm acyą z d. 24 ważniejszemi od agitacyi dyplom atycznej wymy- 
sieipm a r. b. postanow ił; ślonej przez Anglię. Autor oddaje tu sprawiedli-

Lewieckiego 1 Misiewicza, chociaż należałoby, wość rządowi francuskiemu, że odrzucając prono- 
podłng ważności 1 megodziwości dokonanych prztz zycyę angielską, powodował się wyższą myślą 
nich przes ępstw , ukarać przez powieszenie w Nie- nad obaw ę zerw ania z Rosyą lub odwoływania sie 
mirowie, lecz ze względu na serdeczne pierwsze do niemiłych sobie zawsze traktatów  1815 r  bo 
go przyznanie się 1 szczere w ykrycie spóluczęstni- szczerą i słuszną obawę, czy proponowany przez 
ków przestępstw a przy konfrontacyach naocznych, hr, Rns>ella środek nie zaszkodzi raczej zam iast 
i na zgodne, chociaż po uporczywem zapierania pomódz Polsce. Zdaniem  rządu francuskiego de
L1!,’uł^ Zu ZDaAniie- i .^ !8,eW1C!i8’ C0 do wyjaw ienia mbnstracya proponow ana przez Anglię o ty łe  mo 
wsystkich spóluików przestępstwa, uwolnić ich od gła być skuteczną, o ileby poza nią było^posta- 
u yu -; erC1’ 1 po Pozbaw,en,u godności szla- nowienie czynnego działania. W iedział on zaś do- 

cneckićj oraz wszystkich praw  stanu, zesłać do skonale, że Anglia nie była ani skłonną ani goto 
robót ciężkich w kopalniach bez ograniczenia ter- wą do tego. W iedząc zaś, przewidywał, że akcya 
niI^ n’ . . .  , . . , dyplom atyczna proponowana przez A nglię, obróci

Krasickiego, po pozbawieniu godności hrabiów się tylko na wstyd i upokorzenie interweniujących 
skiej 1 szlacheckićj medalu brązowego na parnią njocarstw, a pogorszy niesłychanie los nieszczęśli­
w i  wojny 1853— 1856 1 wszelkich praw  stanu, wej Polski. Autor robi u w a g ę , że w ypadki aż 

zesłać do ciążkich robót w kopalniach na lat pię nadto usprawiedliw iły niestety te przewidywa-
r?!®* u- . , . 1 . . c .  Ł. . uia- Rz^d fraQcuski nie przystąpił więc do pro
Kluczewskiego, Siedrotskiego 1 Stankiewicza, jektu angielskiego, lecz szukał innych, pewniej 

po pozbawieniu wszystkich praw  stanu, a ostatnich szych, raeyonalniejszych środków  zbawienia Pol 
dwóch godności szlacheckićj, oraz Siedrotskiego ski, i w łaśnie w tej chwili rozpoczął rokow ania 
langi 1 medalu na pam iątkę wojny 1853— 1856 r., w dwóch wyżej wzm iankowanych kierunkach. Naj 
zesłać do robót ciężkich w tw ierdzach Sybm yi pjerwej usiłował tajnem i i cichemi układam i z Pe 
na a i ziosięć. tersburgiem nakłonić rząd rosyjski do znacznych

dogum iła ulegającego zesłaniu do robót ciężkich radykalnych ustępstw  w spraw ie polskiej. Mnie 
w Kopalniach, ze względu na to, że przyjętego prze mał szczerze, że tą  drogą dojdzie do pożądanego 
zen na siebie obowiązku żandarm a-truciciela nastę- celu, mniemał, że przez chęć 'u trzym ania przymie 
pnie dobrowolnie zrzekł s:ę i naw et nam aw iał do rza francuskiego Rosya „zechce sam a sobie na 
tego Misiewicza po pozbawieniu wszystkich praw  czasie odciąć jedną  rękę", m niem ał, że oninia 
s a tu  zesłać do robót ciężkich w fabrykach na liberalna je s t już dość silną , aby zmusić rząd do
a i r  i™'w- rj 1 u* • a* e • ustępstw  i do „u tw o rzen ia— ja k  mówi autor —Białuckiego, Załęskiego 1 Stefanowicza p0 po p 0]ski bardzo małej w praw dzi^  a)e ież rz

zbawieniu wszystkich praw  stanu, a  dwóch osta- czywistej". W układach więc tych z Rosyą F ran- 
tnich 1 godności szłacheckićj, zesłać do rubót cięż eya  ani muiej ani więcej nie żądała, ja k  żeby 
kich w fabrykach : B iałuckiego na la t ośm, Za- Rosya odstąpiła zupełnie królestwo kongresowe 
łęsk.ego na la t sześć , a Stefanowicza na lat które stałoby 8ię państwem  niepodległem pod blr-
CZtOry. * lam  W  Irn ln ..'. TT  A .  S ._  9 . A  -

Biókiewicza, B rikm ana i Dobrowolskiego, po 
pozbawieniu wszelkich osobiście i podług stanu 
przynależnych im praw  i przywilejów, a Dobro 
wolskiego i rang, zesłać na m ieszkanie: pierwszych 
dwóch do mnićj odległych, a  ostatniego do bar- 
dzićj odległych miejsc Syberyi.

W olawskiego, Sobotkiewicza, Rekowskiego Ko 
pernickiego i Jaw orskiego, nie pozbaw iając praw  
stanu, wysłać na m ieszkanie do gubernii pen- 
zeńskićj.

Celem w prow adzenia tćj konfirmacyi w  wyko-

księcia K onstantego, państwem  wprawdzie 
m ątem , lecz mogącem się powiększyć od strony 
zachodu. Żądania te sform atował cesarz Napoleon 
w liście własnoręcznym do cesarza A leksandra, 
twierdząc, że Rosya winna to zrobić z własnej 
inieyatywy, a tem samem uwolnić F rancyę od 
wspólnych przedstawień z innerni mocarstwami. 
„Rząd fran cu sk i, mówi a u to r , okazał tak  wielki 
zapał dla spraw y polskiej w pierwszej poło 
wie m arca, że nieliczni przyjaciele tej spraw y ząj- 
mnjący ważne stanow iska w sferach rządowych 
mniemali, że powziętem już  zostało niezłomne po-

piórem  spisując pamiętniki swego czasu, stanie się 
nigdyś St. Simonem dworu tuileryjskiego.

L ista cyw ilna wyższa od tych, które za prze 
szłych rządów  przeznaczane byw ały na utrzymanie 
dw oru na stopie wielkiej wystawności, a  nawet 
przepychu. Jed n ak  ci, którzy dawne dwory pa 
uiięłają, tw ierdzą, że odznaczały się w iększą po­
w agą, godnością, i w iększe poszanowanie wzbu­
dzały. Ża żadnego z upadłych rządów zasługi po 
łożone w k ra ju , dow ody przyw iązania i wierności 
dla dynastyi tak  hojnie opłacane nie były, ja k  za 
dzisiejszego C esarstw a. W prawdzie nie bywają 
rozdaw ane donacye, którem i Napoleon I tak  szczo 
drze swoich m arszałków , dowódzców i ministrów 
uposażał, ale teraz nagrom adzone pensye przywią­
zane do różnych posad, stanow ią znakom ity rocz­
ny dochód w iernych i gorliw ych sług  cesarskich. 
I  tak  zm arły niedaw no książę M ałachowy do
500.000 fr. liczył dochodu —  200,000 fr. jak o  gu­
bernator Algieryi, 100,000 pobierał donacyi naro 
duwej, 100,000 od Porty  otom ańskiej, resztę uzu 
pełuiały pensye m arszałka, sena to ra , kaw alera 
w ielkiej wstęgi legii honorow ej. Dzisiaj m arszałek 
Vaillant do 300,000 fr. pobiera rocznej p łacy :
100.000 fr. jak o  m inister, resztę pobiera za m ar 
szałkow ską buławę, za m arszałkostw o dworu, za 
senatoryą, za legią honorow ą.

Dwór zwykle w grudnia przybyw a na zimowy 
pobyt do Paryża. W tenczas rozpoczynają się urzę- 
aowe przyjęcia, obiady, na k tóre kolejno Ciało 
dyplomatyczne, senatorowie, deputowani, m inistro-j

stanowianie działania w razie odmowy ze strony 
cesarza A leksandra. Mówili oni wtedy Polakom: 
Co najgorszego staćby się wam, mogło, to gdyby 
Rosya przy ję ła  żądania wyrażone w liście własno­
ręcznym. Przybył nareszcie niecierpliwie oczeki­
wany kuryer z Petersburga. Cesarz przyjął p. Bud- 
berga 1 oświadczył mu, że odpowiedź mieści w s o ­
bie propozycyę nie do przyjęcia a  m iał d o d a ć : 
„Powiedz pan swojemu m onarsze, że nader p rzy ­
kro mi będzie, jeżeli, co nie daj Boże, zmuszonym 
zostanę znaleźć się w pbozie jem u przeciwnym.“ 
Nagle więc pokazało s ię , że rząd francuski łudził 
się co do położenia Rosyi i grubo się mylił o usposo­
bienia rządu rosyjskiego. luną  więc w ypadało o- 
brać drogę, bo o opuszczeniu spraw y polskiej je ­
szcze nie pomyślał był ani na chwilę. W tedy to  
zwrócił Cesarz Napoleon swoje usiłowania ku 
Austryi, i ks. Metternich wyjechał do W iednia z je­
go poleceniami.

Tu autor zatrzym uje się na chwilę z przedsta­
wieniem dyplomatycznych zabiegów i tu właśnie roz­
poczyna się najnakom itsza część jego  pracy. Po 
mistrzowsku m aluje on postępowanie Austryi od 
początku pow stania polskiego; następnie z w ielką 
siłą  1 loiką przedstaw ia interesa A astryi w spraw ie 
polsaiej 1 powody które mogły ją  nakłonić do 
energicznego 1 skutecznego działania na jej ko­
rzyść, a  w końcu dochodzi do konkluzyi, że rząd 
francuski nie mógł dać Polsce lepszego dowodu 
swoich dobrych dla mej chęci i zam iaru przyjścia
i eL W- Pr ° C’ Jak zw iacająe się do Austryi. Nie 
dość jed n ak  było postawić w ton sposób kwestyę 
nie dość chcieć wspólnego z A nstryą d z ia łan ia ’ 
aby dopiąć pożądanego a  zamierzonego celn. Au- 
or z wielką bestronaośeią a prawdziwie w yż­

szym poglądem politycznym m aluje i przedstaw ia 
zuow niebezpieczeństwa j niekorzyści, które roz- 
wiązunio spraw y polskiej mogło pociągnąć za 
sobą dla Austryi. Autor nie wie, jak ie  polecenia 
dał Napoleon 111 ks. M ettcruichowi, lecz wnosi 
z ujem nego skutku jego m isy i, że może rząd frau- 
cns&i nie dość zważ i ł  na drugą stronę kwesty i 
to je s t na powody, które wstrzymywały Austryę 
od stanowczego w ystąpienia w spraw ie polskiej. 
Aby gabinet wiedeński nakłonić i pociągnąć, trze­
ba było, aby propozycyę francuskie przywiezione 
przez ks. M etternieba, były pozytywne i ściśle 0 - 

1 kreślone, korzyści które Austrya m iała odnieść 
nam acalnie wskazane, szczególniej wobec niebez- 
pieczvństw i strat, na które mogła być narażoną. 
F rancya winna była okazać bezinteresowność a 
objawiona nadzieja sprostowania granic od strony 
Renu w skutku wojny poLkiej m usiała zaniepo­
koić 1 zniechęcić Austryę. Nareszcie nacisk na 
gabinet wiedeński powinien był być silny, nag lą­
cy, a działanie Francyi energiczue, pociągające. 
Lzy w skutku popełnionych błędów, czy głównie 
w skutku zabiegów dyplom acyi angielskiej, dość, 
że m isya ks. M etternicha nie udała s ię , a  aczkol­
wiek rząd austryacki nie powiedział jeszcze wtedy 
swojego ostatniego słowa i ks. Metternich wróci­
wszy do Pr ryża, „m niem ał tylko, że położenie nie 
było jeszcze dojrzałem " to jed n ak  widocznie na j­
ważniejszy cel jego podróży nie został dopiętym, 
a rr.ąd francuski zawiedziony w swoich nadziejach 
ze strony Rosyi i A ustry i, ujrzał się znów przy 
końcu m arca wobćc propozyeyi angielskiej.

Autor twierdzi i d ow od zi, że jeżeli różnie m o­
żna sądzić postępowanie Francyi w  sprawie Dol­
skiej, w ytykać błędy popełnione przez rząd fran-

okL iiL n  M P°8tanowie? ia w najważniejszych 
chwilach ltd ., to bynajm niej wątpić nie m< źaa o
jrg o  szczerej chęci przyjścia w pomoc Polsce i o 
celu którego chciał dopiąć. Kiedy go wszystko za­
wiodło, w tedy dopiero nakłonił się do przystąpie­
nia do projeKtu angielskiego, zdrowo jed n ak  bardzo 
go sądząc, nie łudząc się co do jego  skuteczności, 
lecz w nadziei, że w łaśnie bezskuteczność akcyi dy­
plomatycznej okaże konieczność akcyi wojennej i 
do niej zmusi. Jedynie dla tego zezwolił na prze-

Petersburga. Z 6 * '  Przed8ta™ eń do
Autor robi uw agę, iż nie raz w Anglii pytano 

się złośliwie kto pierwszy zalecał Polakom wytrwa­
nie. Otóż dowodzi on, że w h śo ie  projekt angiel­
ski i wysłanie wspólnych not głównie przyczyniło 
się do trw ania powstania i popchnęło Polskę w to- 
nię nieszczęść, że właśnie w tedy całe um iarko­
wane stronnictwo połączyło się z powstaniem. Au­
tor pyta, czy wobec akcyi dyplomatycznej trzech po­
tężnych mocarstw  mogło było być inaczej? i wymo­
wnie dow odzi, że tu właśnie sił* wypadków  sta­
wała się silniejszą od woli i rozumu ludzi. A je ­
dnak, gdyby w tedy rozsądek i zimne zastanow ie­
nie mogło było przew ażyć, byliby Polacy zrozu­
m ieli, że nikt nie był i nie je s t przeciwniejszym 
odbudowaniu niepodległości Polsk i, jak  właśnie 
ta A nglia, która rozpoczynała w r. 1863 ową ak- 
cyę dyplom atyczną, a której minister nazwał byj 
pierwszy rozbiór Polski: „a  curious transaction.11 
Anglia na to potrzebuje żywiołu po lsk iego , aby ten 
przeszkadzał przymierzowi francusko-rosyjskiemu 
lecz niechce niepodległej P o lsk i, któraby ZapeJ 
wniala przewagę Francyi na kontynencie, i właśnie 
pragnąc zapobiedz owemu przymierzu a prze­
szkodzić odbudowaniu Polski, wywołała bez_ 
owocną ja łow ą akcyę dyplomatyczną. Jednak  nie

wie, wyżsi urzędnicy, osoby wstęp do dworu ma 
jące  zapro8zonemi bywają.

W czasie karnaw ała daw ane byw ają wielkie 
bale 4 do 5000 osób liczące, i tygodniowo zwy­
kle w poniedziałki wieczory tańcujące w poko­
jach Cesarzowej, na które 200 do 300 gości w ska­
zanych przez n ią  sam ą wzywanych bywa. Wśród 
wielkiego postu przyjęcia urzędowe w czw artki i 
w inne doi koncerta zastępują bale i tańcujące 
zebrania. Resztę wieczorów przepędzają Cesarstwo 
na teatrach, lub w szczupłem kole służby dwor- 
skiej. — Co niedziela o godzinie dwunastej odbywa 
się w kaplicy tuileryjskiej nabożeństwo bez prze 
sady, wystawy, lecz z przyzw oitą pow agą. Kiedy 
za Ludwika F ilipa pałac tuileryjski nie posiadał 
■ .n eg o , zaM tk a  na modlitwę przeznaczonego, 
iJr y ’ cz^  2K°dnie z własnern, czy z panu- 

wólw,ez1a8 przekonaniem , nie dopełniał ża- 
za m nra! • reli6 W b ,  kiedy pobożna królowa 
2 Z T "  HT g° pałacu- nie k a ło w a  Frań- 
wać musiali* ° P rawow*ei‘na katoliczka, poszuki 
C e lrz mS : j s ^ ^ ^ ^ ^  religijnych,
gdy w niedzielę i w św[eta ® °P n8ZC,Zają

p ię to ę j muzyki, najczęściej ^ X e T Z l  z a r T  
dem A ubera zostającej. Podczas w iŃ b i l^  , 
w każdym  roku inny wyznaczony kazn0dz”e?a°ka’ 
że z am bony, 1 zwykle infułą biskupią w ynaera 
dzanym bywa. Osobom opatrzonym biletami wei 
ścia, wydawanem i przez wielkiego szam belana do­

zwolony je s t przystęp do kaplicy na nabożeństwa 
niedzielne lob świąteczne; i takow y bardzo pu- 
szukiwanym  bywa, podając możność przypatrzę 
nia się z bliska i obojgu Cesarstwu i ich dworo­
wi. P o  wielkiejoocy zwykle w m aju udaje się 
dw ór na pobyt wiosenny do Fontainebleau, tak 
jak w październiku przenosi się do Compiegne. 
W Ietniem m ieszkaniu w S t Cloud rzadko Cesar­
stwo przebyw ają, Cesarzowa bowiem nie ma w niem 
upodobania, i nad w szystkie inne m iejsca Com ­
piegne przenosi. Tam  równie ja k  w Fontaine 
bleau gościnność cesarska w całej świetności 0 - 
kaznje się, uwolniwszy się z więzów etykiety. 
Następują więc zwykle cztery serye zaproszonych 
gości, których w ybór Cesarzowej zostawiony. W 
tym wyborze najczęściej idzie ona za własnem u 
podobaniem i zabawą. Z tąd wielcy dygnitarze, m ar­
szałkowie, ministrowie i ich żony rzadko kiedy 
wzywani byw ają ; co nieraz robi zazdrość i nieu 
kontentowanie. Z Ciała dyplomatycznego posłowie 
wielkich mocarstw i ich małżonki po jednym w 
każdej seryi umieszczani zostają, z w yjątkiem  ta 
reckiego, który nigdy zaproszeń nie otrzymuje. 
Z m inistrów zagranicznych jeden tylko włoski 
p. N igra wzywanym bywa. Szereg zaproszonych 
gości stanowią znakom itsi cudzoziemcy i osoby 
ze spółeczeństwa stółecznego młodsze i pocho- 
pniejsze do zabaw. Zw ykle do ostatnich seryj na­
leżą te, z któremi Cesarzowa najchętniej przeby­
wa. W szyscy goście znajdują w zamku wygodne 
pomieszczenie, a  towarzystwo tak  bywa liczne, że

codziennie po 80 osób siada do stołu. Czas zapeł­
n ia ją  przejażdżki konne i w pojazdach, wycieczki 
do m iejsc odleglejszych, polowania, żegluga po 
jeziorach lub S ek w an ie ; wieczorami widowiska 
teatralne, przedstaw ienia obrazów z żyjących osób 
ułożonych szarad dyalogowanych, różne gry, cza- 
sem tańce przy dźwięku wielkiej pozytywki — 
dwór bowiem cesarski osobnej orkiestry nie po­
siada. Do urządzania szarad, obrazów, zwykle u- 
zywaną bywa niew yczerpana w swych pomysłach 
o tetam a hrabianka T ascher i senator Merimće, do 
układania dyalogów, sztok teatraluyeh książę 
Morny luh akadem ik i znany pisarz Oktawiusz 
B t uillet. Tym wszystkim zabawom z całą żywo­
ścią swego charakteru, i z siłą  naw yknienia odda 
je się Cesarzowa; i Cesarz im się udziela, lecz 
uważano, że od roku z m niejszą * chęcią i zaję 
ciem tak , że mniemać można, że ten ciągły zgiełk 
! rncb utrudzają go więcej niż bawią, i że raczej 
je  znosi, ja k  ich używa

Zataić nie możaa, że to życie w Fontainebleau 
i w Compićgne, przedstaw iające przez dwa mie 
siące przeszło ciąg nieprzerw any zabaw i rozry­
wek, odw racające od poważnych zajęć, pociąga­
jące  za sobą wielkie wydatki, zbytkowe zwłaszcza 
w ubiorach dam sk ich , nie je s t mile przez publi­
czność widziane. Z arzucają mu brak  powagi, n ie­
kiedy płochość, ja k a  na dworze panującego pizy- 
stępu znaleźć nie powinna. D aje ono powód do 
różnych opowiadań, wieści często fałszywych, na­
wet potw arzy i szyderczych uw ag, których nie-

| przyjaciele rządu , zwłaszcza towarzystwo arysto­
kratyczne sobie dozwala. Te wieści, te baśnie na­
wet na Indzie nie dobre spraw iają wrażenie. Zbyt 
drogi je s t czas ty c h , którym losy ludów powie­
rzone, skoro się niemi z całą należną pieczołowi­
tością chcą zajmować. Jefeeli przeto udzielanie się 
niekiedy zabawom wchodzi w ich obow iązki, po­
żądanie ich i poszakiw anie niezawsze Usprawie- 
dliwionem być może.

L ista cywilna dość jest bogato uposażona aże­
b y  w ystarczała na te wszystkio zbytkowe’ w y­
datki, i u t r z y m y w a ł a  w y s ta w n y  dworu żadnych
z niej jed n ak  ro d n y ch  oszczędności nie pozostaje,
gdyż do. ZUbatAZvch ntr! oznaczonych i nregu 
lowanych, których utrzymanie dworu w ym aga do-

a c ,5i - T i  iednT S,S Ce8“ *. »» ™  m t
ry‘ a i f i l c ,  P0r^ dek panuje w calem go- 
8Pcrzonv jest pał em‘ Straż?  jeuera ła  Rollin po-

rzfldpm • tyOQO franków. Zostają one pod za- 
tnk Jenerała  Fleury, i są wzorowo urządzone 

Wze M em doboru koni ja k  utrzym ania 
pojazdów 1 zaprzęgów.

(Dokończenie nastąpi.)
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CZAS z Niedzieli 9 Października 1864. 3
Wszystko było zdradą i machiawelizmem w polity 
ęe angielskiej. W łaśnie dla tego, że żywioł polski! 
jest je j potrzebny, hr. Russel chciałby był zape 
Wnić jego b y t, ale w granicach trak ta tó w , środ 
kam i pokojow em i, przedewszystkiem  bez działa 
nia ua korzyść wpływu Francyi. W  tyru więc tak 
że celu rozpoczął akcyę dyplom atyczną i żąda 
rozejmu. W szystko to jed n ak  osądzić można było 
z góry za ja łow e i bezskuteczne skoro, nie miano 
zamiaru poparcia słów czynem, lecz powzięte by 
ło przeciwne postanowienie.

A utor nagania tu postępowanie rządu francu­
skiego. Skoro rząd francuski przekonany był o 
bezskuteczności akcyi dyplom atycznej, po co dal: 
się w nią wciągnąć ? Gdyby przeciwnie, był szcze­
rze, otwarcie, odważnie oświadczył, że wszelkie 
jego  usiłowania za Polską pozostały bezskuteczne 
mi, że nic dla niej teraz zrobić nie m oże, gdyby 
był postąpił w spraw ie polskiej tak ja k  w sp ra­
w ie rozjem stwa w Ameryce i odmówił swojej fir­
my niedołężnej akcyi dyplom atycznej, byłby so­
bie oszczędził upokorzenia, a  Polsce niesłychanych 
nieszczęść i strat. Albo winien był porozumieć się 
z Anglią i Austryą co do dalszego dzia łan ia , albo 
odmówić w spółpracownictwa w redakcyi oezsknte 
cznych not. Ale rząd francuski nie zrobił tego ani 
wtedy, ani później, bo do końca w ypadków w Pol­
sce łudził s ię , że akcya dyplom atyczna skom pro­
mituje Austryę w obec R osyi, że w ciągnie Anglię 
w działanie, słowem mniemał, że zdoła, czy wspól­
nie z m ocarstw am i, czy też sam coś zrobić nastę 
pnie dla Polski.

Noty odeszły też do Petersburga i myśl an g ie l­
ska zwyciężyła. A utor mniema, że tu już  trzeba 
było przynajm niej zgodnie działać z Anglią. Zgo 
dność i ścisłość przedstawień byłaby może dała 
inny obrót wypadkom  i wpłynęłaby na polepsie 
nie stanu rzeczy w Polsce, przynajm niej w gra 
nicacb traktatów . Różność i niepewność żądań 
przesłanych przez trzy m ocarstwa do Petersburga o- 
śmiebły tylko rząd rosyjski i wpłynęły niekorzy­
stnie na red a k c ję  przedstaw ień innych rządów 
zawezwanych przez Francyę do akcyi dyploma 
tycznej. Przedstaw ienia te były praw ie wszystkie 
nader blade. Jeden  tylko Ojciec św., mówi autor, 
nie ograniczył się ua czczej dem onstracyi; wysłał 
ou do W iednia kardynała Reisach z listem w ła­
snoręcznym do Cesarza, gorąoemi w yrazy wzyw ając 
go do wspólnego i energicznego działania z F ran  
cyą w spraw ie polskiej.

Gabinet petersburski tem bardziej się ośmielił, 
gdy się dowiedzi; ł, że proponow ana w czerwcu 
przez F ra n c ję  Austryi i Anglii konweneya „w celu 
rozwiązania spraw y polskiej drogą dyplomatyczną 
lub inną, jeżeli się tego okaże potrzeba11 nie przy 
szła do skuiku. Tu autor przypom ina w kilku sło 
wach cały znany przebieg rokow ań, wspomina o 
notach mocarstw i odpowiedziach rosyjskich, które 
ks. Gorczaków zakończył oświadczeniem napisa- 
nem w tym dumnym i perem ptorycznym  stylu 
właściwym p. Hamburgerowi, „że Rosya przyj 
n u j e  na siebie odpowiedzialność za dalsze wy- 
padiki w Polsce i że nie chce przedłużać dyskusyi".

Na tem kończy się druga część artyku łu  pana 
Klaczki, którą tu streściliśmy,

kronika miejscowa ! i&granicm.
K r a k ó w  8 października. Gaz. Lw ow ska  ogła­

sza sprawozdanie z funduszu hr. Skarbka z roku skar­
bowego 1863. Zanim podamy liczby tego wykazu, 
nadmieniemy teraz, ze ogólne dochody wynoszą złr. 
161,530, wydatki 137,627 złr., a zapas kasowy z ro­
ku 1862 wynosił 55,752 złr. Dochody te składają 
się głównie z przychodów z dóbr, także z procentów 
od kapitałów i przychodu z domu teatralnego; naj­
więcej zaś kosztuje administracya, naprawa 'budyn­
ków, pod .tki i wsparcie dla teatru. Teatr niemiecki 
otrzymał wsparcie 17,500 z łr , polski tylko 4200 złr,, 
a prócz tego jeszcze oba razem 6363 złr.

— Dowiadujemy się o następujących nowych po­
żarach: D. 28 września zgorzała karczma w Woro- 
niaksch pod Złoczowem. D. 29go t. m. młyn i ry- 
biarnia w Glinianach pod Zbcrowem w obwodzie Brze 
żańskim. Tegoż dnia stodoła i krescencya w Lswnio- 
wej pod Brzeskiem w obwodzie Krakowskim. Dnia 
4go października karczma w Hermanowy górnej pod 
Tyczynem w obwodzie Rzeszowskim. D. 5go stodoły 
i krescencya w Bogucicach pod Wieliczką w obwodzie 
Krakowskim. D. 7go budynki gospodarcze w Jodłow- 
cu, folwarku do Niedżwiadowa należącym w obwo­
dzie Tarnowskim.

—  Pisaliśmy już o wykryciu świeżo w Bochni nad 
syłki podrobionych 50 rublowych biletów bankowych 
rosyjskich w ogólnej ilości około 15000 rubli. W an­
derer donosi zaś o dawniejszem tego rodzaju wykry­
ciu w Galicyi, które nie wiemy, o ile jest w związku z 
ttriżniejszem. Jeszcze bowiem w grudniu 1862 r. 
przytrzymano w Jarosławiu niejakiego Wojciecha Jau- 
kowskiego urzędnika rosyjskiego za urlopem, który 
wydawał 50 rublowe bilety. Śledztwo z nim ciągnęło 
się rok cały, lecz Jankowski zaprzeczał, aby mu było 
wiadomem, że bilety te są sfałszowane; twierdził on 
tylko, że pewna angielka przybyła do Polski za gu 
wernantkę, z którą od Wiednia jechał!, dała mu 15 
takich biletów za jakieś usługi, które jej oddał, i z 
którą mieszkał w hotelu lwowskim. Później twierdził, 
że miał te pieniądze tylko dane do przechowania. Przeciw 
niema m ó w iło : że się pod fałszywem nazwiskiem za- 
meldował w Jarosławiu i tak się podpisał; że w pier- 
wszem dochodzeniu znów niewłasne podał nazwisko; 
że miał aż 15 biletów, które były za pomocą fotografii 
i litografii podrobione. Rzeczywiście sprawdzono, że 
pomieniona angielka mieszkała w Krakowie w hotelu 
lwowskim, a w chwili aresztowania Jankowskiego w 
Jarosławiu, po odbyciu u niej rewizyi cichaczem się 
wymknęła. Było to w styczniu 1863 r. W skutku 
tych poszlak ów Jankowski we wszystkich trzech in- 
stancyach uwolniouy od zarzutu fałszowania papierów 
publicznych z braku dowodów, lecz skazany został za 
zbrodnię oszustwa— w pierwszej instancyi na 4 mie­
siące z obostrzeniem postem, w drugiej na 5 lat cięż­
k i e g o  więzienia, w trzeciej zaś na 3 lata. Nie wiadomo, czy 
wykrycie teraźniejsze takich samych biletów 50 ru­
blowych ma jaki związek sprawą Jankowskiego, 
lecz pada podejrzenie, że fabrykacya tych papierów 
prowadzoną jest w Angin.

—  Dnia Igo października z rana przed godziną 
7m ą, mieszkańcy Londynu przerażeni zostali strazz- 
nym hukiem, po którym brzęk szyb dał się Błyszeć; 
a ponieważ powietrze było spokojne, przeto mniemano,
że nagłe trzęsienie ziemi zakołysało domami. Dopiero 
później dowiedziano się, że pod Erith o 10 mii #n. 
gielskich od miasta, wyleciały w powietrze dwie pro­
chownie znane pod nazwą „Belvedere Works." O p isy  
szczegółowe tego wypadku zajmują po parę stronnic 
dzienników londyńskich. O ile ogólnie przypuścić mo­
żna, wyleciało tam w powietrze 750 beczek prochu, 
a przeto nie dziw, że na kilkadziesiąt mil angielskich 
op koła dało się czuć wBtrząśnienie. W niektórych

miejscach w kierunku prądu powietrza uczuto je o 
80 mil angiel., co się zdaje być nie do uwierzenia. 
Z osób, które były w składach prochu żadna nie ocalała. 
Znaleziono trzy ciała, siedem innych brakuje, w szpi 
talu umarło już kilka. Dwa Bkłady, jeden własność 
domu J. Hall i syn, drugi spółki pod firmą Lowmoor, 
stały niedaleko od siebie nad Tamizą między mia­
steczkiem Erith a wsią Belvedere, o pół godziny drogi 
od obu tych miejsc oddalone. Do koła magazynów 
było kilka budynków dla robotników i dwa wielkie 
domy. U rzeki były dwa pomosty, dokąd przybijały 
łodzie przywożące proch z młynów do składów lub 
odwożące go. Dnia Igo rano przybiły do tego miej­
sca dwie łodzie z prochem. Co się z niemi i z ludźmi 
na nich będąeemi stało, nikt nie wie, lecz jedyny 
świadek, jakiś majtek okrętowy, w wielkiej oddali uj­
rzał na Tamizie nagły błysk płomienia, gdy w tej 
samej chwili rzucony został w górę i spadł w T a­
mizę , skąd się ledwie potłuczony wyratował. Zapewne 
więc ogień powstał na jednej z tych dwóch łodzi, 
a wybuch udzielił się składom. Z obu magazynów i 
okolicznych domów zostały tylko kupy gruzów, a bel­
ki , papiery spalone rozniesione były do koła na kilka 
mil angielskich i wiele z nich znaleziono w arsenale 
w Woolwich. Lubo szkoda była ogromna, a miaste­
czko Erith także wiele ucierpiało, podobnież Wool­
wich, Belvedere, Plumstead, wszelako większe jeszcze 
groziło człej okolicy nieszczęście od wylewu Tamizy. 
Wybuch bowiem wytargał groblę nadrzeczną na jakie 
sto stóp szeroko, a szczęściem, że wybuch nie zdarzył 
się w godzinach przypływu wód.

Woolwich odległy przeszło o póltory godziny, przed­
stawiał w chwili wybuchu przerażający widok. Kiedy 
bowiem huk straszny rozległ się i wyleciały wszystkie 
szyby, a po części całe okna i drzwi, wiele sprzętów 
zostało wy wróconych, a ladzie poranieni, mniemano w 
mieście, że arsenał, gdzie 4000 robotników pracuje, 
wyleciał w powietrze. Tysiące więc mieszkańców wy­
biegło ku arsenałowi z krzykiem i płaczem, i w tej 
samej chwili ujrzano wielu ludzi pokaleczonych od 
szkła lub potłuczonych, co utwierdziło mniemanie. 
W samym arsenale również okropny powstał popłoch 
między robotnikami i wojskiem, bo każdy mniemał, 
że w przeciwnym końcu arsenału zaszło nieszczęście.

Wiadomo, że przypływ morza podnosi wody Tamizy 
ponad poziom Londynu i okolicznyoh miasteczek i 
wsi, lecz rzeka ujęta groblami w Wysokie brzegi, nie 
wylewa. Otóż wyrwa grobli pod prochownią mogła 
była sprowadzić wylew. Trzeba było zatem działać 
spiesznie, żeby groblę naprawić. Mieszkańcy wsi naj­
bliższych zabrali się do roboty, ale wnet poznali, że 
trzeba do tego większych sił i biegłego kierownictwa, 
żeby na małej przestrzeni można robić spiesznie i 
wieloma rękami. Dali więc znać telegrafem do Wool­
wich i prosili o pomoc. Obeszło się bez pośrednich 
dróg, pisaniny, porozumiewania się różnych władz, bo 
praktyczna Anglia nie zna tych form biórokratycznych. 
Wybuch był o godzinie 7ej rano, a o lOej już kilka 
kompanij roboczych i artyleryjskich z Woolwichu pra­
cowało nad wysypaniem grobli pod okiem jenerała 
inżynieryi W arde, a jedna kompania strzelców trzy­
mała zdała straże, nie dopuszczając widzów, którzyby 
zawadzali. Bo też około 50,000 ciekawych zaraz 
przybyło z Londynu oglądać miejsce zniszczenia. 
Woda Tamizy przybierała, a wojsko sypało tamę i mu­
rowało spiesznie ścianę odgraniczającą rzekę od nizin. 
Kiedy o 3ej popołudniu woda doszła do najwyższego 
punktu, grobla tymczasem usypana i obmurowana wy­
stawała kilka cali nad jej powierzehnią. Przed wie 
czorem przybyło 500 marynarzy zastąpić zmęczonych 
żohfierzy pionierskich i artyleryjskich i umocować 
tymczasową groblę. Ale w nocy woda"podmuliła na- 
sypisko i część jego usunęła się. Znów więc telegrafio 
wano do Woolwicli, i znów przyszła w nocy pomoc 
w ludziach, a nazajutrz przez cały dzień sypano wały 
dla wzmocnienia brzegów. Gdyby Tamiza była w tem 
miejscu wylała, nieobliczone szkody byłaby zrządziła 
na kilkunastomilowej nizinie a nawet samemu Lon­
dynowi byłaby zagrażała.

—  Dnia 7go października dosięgła najwyższa tem 
peratura -f- 8°,0, najniższa -f- 2",0, stan barometru 
był o godzinie 2ej po południu 332“‘,78, o godzinie 
lOtćj wieczór 332‘“,6 2 , o 6tćj rano 8go 332“ ‘,06 , 
wiatr bardzo słaby wschodni ku północy i południu 
zbaczajacy, dziiń pochmurny, wieczór pogodny; rano 
8go o godzinie 6ćj temperatura powietrza +  3 0 , 2  R.

— W niedziele dnia 9go października, S. Win­
centego Kadłubka; w poniedziałek dnia lOgo paździer­
nika, S. Franciszka Borgiasza.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg ł Gaz. Lwowskiej. 

L i c y t a c y e :  W d. 3go listopada |i 7go grudnia 
sprzedaż grożącej zawaleniem realności pod 1. 236 
gm. XI w Krakowie, cena 1200 złr. W ,d. 21 paż 
dziernika na placu pod Zamkiem w Krakowie sprze­
daż krytej bryczki, szorów i t. d.— W d. 8 listopa­
da sprzedaż dóbr Kozina w obwodzie stanisławow­
skim, cena 64,204 złr. 70 c .—  W d. 25 paździer­
nika wydzierżawienie na lat 3 akcyzy od mięsa w 
Obertynie i 18 miejscach, (1147 złr. 27 kr. rocz­
n ie .—  Wydzierżawienie poboru podatku konsumcyj- 
nego w d. 25 paźdz. w Brzozowie (4063 złr. 17 kr.), 
w Sanoku (3090 złr.) w d. 24 pażdz. >  Krośnie 
(3357 złr. 66 kr.) w Lisku (1403 złr. 14 kr.), w d. 
26 paźdz. w Żmigrodzie (2509 złr. 76 kr.), w Dukli 
(1006 złr. 89 kr.); w d. 27 pażdz. w Lutowiskach 
(544 złr. 58 kr.), w Ustrzykach dolnych (567 złr. 
40 ya kr.); w d. 2 listop. w Baligrodzie (567 złr. 14 
kr.), w Birczy (899 złr. 2 2 1/* kr.); w d. 5 listopada 
w Bukowsku (904 złr. 25 kr.J, w Dobromilu (2086 
Z}o  i57 w dl I® listop. w Dubiecku (861 zlr.

2 kr.), w Dynowie 2358 złr.); w d. 7 listopada w

złr 4 2 °lfr) ^6° 9 ^  44 ̂ r’̂ ’ W ®ymanow*e (1809

L k- urząd pow. w Baligrodzie
spadkobierców Jurka Bolaka w d 10 stycznia 1858 
tamże zmarłego, term. p0 roku.

gospodarstwo, przemysł 1 handel.
K r a k ó w  7go października. Na granicy Króle­

stwa Polskiego na Baranie nie zwieziono wczoraj zbo­
ża na wymiar. Kilkaset tylko worów pszenicy dawno 
już sprzedanej dostawiono. Nowych umów o dostawy 
irawie nie było, a ceny utrzymały się nominalnie. Dzi­

siaj na targu krakowskim ruch był mały; zawsze je ­
dnak wzięto do Górnego Szląsba bez cła (na tran sito) 
około 500 korcy z wsypek a tyleż również skon tak ­
towano na dostawę w przyszłym tygodniu;, płacąc po
30, 31 do 32 złp. pszenicę; żyto było także poszu­
kiwane na transito, lecz nie masz go w zapasie. Na
miejscową potrzebę bardzo mało kupowano. Żyto i 
pszenica czerwona bez zmiany w cenach.

K r a k ó w  4go października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3*44, żyto 2*35, jęczmień

2*20, owies 1*50, groch — , bób —- ,  proso 
tatarka —, kukurudza — , ziemniaki 1*50, drzewo 
twarde za siągę) —, miękkie — , siano (za ce- 
tnar) 1-00, słoma 0.80, konicz na paszę — .

G ł o g o w  5go października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3 '0 0 , żyto 2-00, jęczmień
1-70, owies 1-30, groch bób — , proso* 1-80, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 0.80, drzewo 
twarde (za siągę) 7-50, miękkie 5-50, siano (za ce- 
tnar) P20, słoma 0*75, konicz na paszę — .

K e t y  4go października. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) — , żyto 2-75, jęczmićń
2-20,  owies 1-25, groch — , bób 2 50, proso — , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-00, drzewo 
twarde (za siągę) 5-34, miękkie 4-12, siano (za ce- 
tnar) 0.80, słoma 0  60, konicz na paszę 1*20.

L w ó w  4 października. Na naszym dzisiejszym 
targu było 233 sztuk wołów, a mianowicie: z Roz- 
dołu 4 stada, po 24, 23 12 i 24 sztuk, z Bóbrki
4 stada po 43, 10, 8 i 4 szt., z Janowa 34 s;t., ze
Lwowa 2 stada po 14 i 12 sz., s Dawidowa 5 sz., z
Gródka 2 stada po 6 i 4 szt., i z Żółkwi 19 krów.
Z tego sprzedano 133 wołów i wszystkie krowy, pła­
cono za wołu ważącego 300 funt. mięsa i 40 funt. 
łoju 58 złr. 10 c., a za wołu ważącego 350 funt. 
mięsa i 50 funt. łoju 80 złr.; krowy ważące po 200 
funt. mięsa i 36 funt. łoju płacono po 39 złr. wal. 
austr. ( Gaz. Lwow.)

Gałęź B a n ku  anglo-austryackiego we Lwowie. 
Wiedeński sprawozdawca handlowy pisze: „Dowia­

dujemy się z pewnego źródła, że Bank anglo-austrya- 
cki zakłada niebawem filię swoją we Lwowie. Za­
wiadowcy tej instytucyi jeszcze nie mianowani, a u- 
kłady ze względu na ich wybór jeszcze się prowadzą".

Sądzimy, że gdy pomicniony Bank przyszedł do uzna­
nia korzyści, jaką dla niego przynieść może urządze­
nie filii w Galicyi, to zechce przy wyborze dyrekto­
ra dla Lwowa zważyć, że więcćj niż w którymkolwiek 
kraju monarchii wybór ten decydować będzie o ko 
rzyśoiach dla kraju z jednej, a dla akcyonaryusów 
Banku z drugićj strony. Do tego zaś przedewszystkiem 
potrzebną jest dokładna znajomość stósunków krajo­
wych. Spodziewać się zatem wolno, że Dyrekcya 
Banku Anglo-Austryackiego głównie ua krajowców oko 
mieć będzie.

K r ó l e w i e c  3 października.
Ceny zboża spadają. W pływ  ciągle zawodzonych 

nadziei powoduje, że gospodarze" Pom orza, m yślą 
zmniejszyć upraw ę zbożową i na  ch6W bydła się 
rzucić. W Anglii po zniesieniu praw a, obciążają­
cego dowóz zboża zagranicznego, rolnictwo zagro­
żone w swoim bycie, dało już  przykład podobnej 
zmiany systemu gospodarczego, i nie tylko prze 
trw ało przesilenie, ale bardzo naw et dobrze na tem 
wyszło. D aw na P o lsk a  z w ieku XVI m iała ten sam 
system , to też prócz znacznych zasobów zboża 
w yprow adzała do 80,000 wołów za granicę, mimo 
powszechnej konsum cyi m ięsa w k raju . Z* zapro­
wadzeniem wielkiej p rodukcji zboża i wielkich ma 
ją tków , znikły łąki i pastw isk a , zuikła drobna 
własność, a  zarazem  stadą nieprzeliczone bydła i 
zamożność. Po latach 200 wracam y do stanu nor­
malnego przez regulującą się lub już uregulowaną 
kw estyą w łościańską, chociaż stan finansowy i po­
lityczny k ra ju  oraz jego geografia statystyczna nie 
rokują ani łatwości w wypracowaniu się , ani k o ­
rzyści, których potrzeba do odzyskania dobrobytu 
swego, w niedalekim  czasie.

P rzy coraz większem niebezpieczeństwie dla prze 
silenia finansowego, ta k  ogólnego ja k  szczególnego, 
ciekaw e są prace podjęte celem uporządkow ania 
zasad bankowych. Koniecznością w ykazuje się , 
zniesienie wszelkich przepisów co do wysokości 
procentu. Praw o z 1 m arca 1862 r. znosi wszelki 
przym us co do kapitału użyczanego przez i dla 
kupców; lecz pomimo, że w r. 1857 przy przesila­
niu ówczesnym izba Panów o rzek ła : iż od kup­
ców wolno i na zastaw  dane pieniądze wyżej 
nad 6 proc. oprocentować, to jednakże §. 6 ustaw y 
bankowej nie pozwala dotąd na lom bard kłaść 
ja k  6 proc.— Otóż teraz znowu banki na 8 proc 
stanęły, i na 21go b. m. zjechać się m ają  dyrekto 
row ie banków  do Berlina radzić, co zrobić. Jeżeli 
Lom bard nie pójdzie na 6 proc;, nie obstanie, bo 
wszyscy się doń rzucą, uchylając się od 8 proc. 
bankow ych. Jeżeli się ograniczy na klienteli ku 
pieckiej, wedle wyjątkowego praw a z roku 1857, 
przestanie być in sty tuc ją  ogólnie użyteczną, albo 
się n a raz i, że kupcy przez pryw atnych nalegać 
będą o tani pieniądz.

Między p ro jek tam i, do pomnożenia dróg kom u­
n ikacy jnych , pojaw ił się projekt budow ania ko 
lei przez tow arzystw a, które interesantom  dostar­
czać m ają tylko sam ych lokomotyw, a  interesanci 
mieć m ają swoje w łasne wagony. Przez to koszt 
urządzania kolei i przewóz na nich będzie o wiele 
tańszy.

Płacono na giełdzie naszej
za szefel pruski beczkę litew,

funt funt. sgr. Sgr. rub. kop.
Pszenicy jas. 120 do 130 50 68 14 96 20 35
czerwonawej — — 40 65 11 97 19 45
czerwonej — — —  —• — — — —

Żyto 110 120 30 35 8 98 10 47
W 121 126 36 40 10 77 11 97

Jęczm. wielki 100 112 30 38 8 98 11 37
„ mały 98 110 30 36 8 98 10 77

Groch biały — — 45 56 13 47 16 76
korzec warszawski z doi. 19/0 agio.

od złp. gr. do złp. gr.
31 X) 1 .  - -  42 „ 6 n
24 n 24 „ - -  40 „ 16 n
---- r ---- - — ■— n — rt

*18 n 18 " - -  21 „ n n
22 n 10 „ - -  24 „ 24 n
18 n 18 „ - — 23 n 17 rt
18 n 18 „ - — 22 „ 10 rt
27 .  27 .  - — 34 „ 22

Za 90 Rs. płacą 75 % tal. pr- — 1 Rs. — 25 sgr.
Dom zleceń B raci Chotomskick i  Koronowicza.

Przegląd Polityczny.

F r a n k f u r t  7 pażdz. Kolnische Z tg  w a rty k u ­
le w stępnym  dowodzi, że kongres nie zdołałby 
pogodzić widoków Austryi i Włoch i skłonić je ­
dną z obu tych państw  do zrzeczenia się W enecyi.

H a m b u r g  7 paźdz. wieczór. Książę Angusten- 
burski na N cer stryj pretendenta ks. Fryderyka, 
w racając z P aryża przejechał tędy do swego bra­
tanka. Nie zmyśloną je s t pogłoska, iż chciano po­
zyskać bar. Scheel-PIessen dla ministeryum hol­
sztyńskiego, lecz tenże odmówił, będąc osobiście 
niechętnym ks. Fryderykow i. Jenerałow ie Gablenz 
i Falkenstein  rozporządzili wspólnie, aby kw ate­
runek żołnierzy w Ju tlandyi opędzany był kosztem 
gmin;  jen era ł pruski żądał płacenia kw aterunko­
wego w edług stopnia.

K o p e n h a g a .  6 pażdz. Rozsjdane od nieja 
kiego czasu telegraficzne doniesienia o panującem  
tu usposobieniu pojednawczem i poddaniu się lo­
sow i, znalazły w yraz swój w adresach obu Izb 
Rady państw a.

P a r y ż  6 pażdz, w nocy. (P r.) T rak ta t hadlo- 
wy francusko pruski ma być ratyfikow any Igo  li­
stopada, a  z nowym rokiem obowiązywać zacznie.

P a r y ż  7 pażdz. (obszerniejsza treść depeszy 
podanej wczoraj w Czasie). M onitor dzisiejszy o- 
głasza nominacye nowych senatorów. Zam ianow a­
ni zostali: Książe Montebello, Adolf Barro, poseł 
w Madrycie, arcybiskup paryski Darboy, p. Boin- 
villiers-Godelle, poseł w M eksyku Dubois de Sali- 
guy, poseł w Frankfurcie hr. Feućlon Salignac , p. 
Cbabrier i hr. N icuwekerke.
J Monitor ogłasza osnowę konwencyi 15 września: 

r t .  1. W łochy obowiązują się nienaruszać obe- 
ego territorium  papieskiego i niedopuścić choćby 
bronią w ręku wszelkiej jego zaezepki z ze- 
nątrz; A r t .  2. F rancya w yprowadzać będzie 
ojska swoje stopniowo, w m iarę ja k  arm ia pa­

pieska reorganizow ać się będzie. Ew akuacya mu 
si być ukończoną w dwóch latach. Ar t .  3. Rząd 
fyłoski w yrzeka się wszelkiego reklam ow ania prze 
(jiw organizacyi w ojska papieskiego, które utwo- 
i^one z ochotników katolickich, dostatecznem bę­
dzie dla utrzym ania powagi Ojca śg o , spokojno- 
ści w kra ju  i na gran icach , w przew idyw aniu, że 
siły te nie m ogą się wyrodzić tak, aby stały się 
śfodkiem  zaczepienia rządu włoskiego. A r t .  4. 
W łochy ośw iadczają się gotowemi do przejęcia na 
siebie części długów publicznych dawniejszego 
państw a kościelnego. A r t .  5. N iniejsza konwen 
cya ratyfikow aną będzie w przeciągu dwóch ly- 
gQdni.

W  protokóle z 15 września określonem zrstało, 
że konw eneya z 15 września wejdzie w tedy w wy 
konanie, gdy król zadekretuje przeniesienie stoli­
cy królestw a na inne miejsce, które on sam osta 
tecznie naznaczy. Przeniesienie to nasląpić musi 
w przeciągu sześciu miesięcy licząc od dnia za 
w arcia konwencyi. Niniejszy protokół ma mieć tę  
sam ą moc, co i konweneya.

D eklaracya podpisana w dniu 3 października 
przez pp. N igra i Drouyn de Lhuys zezwala, aby 
termin sześciomiesięczny naznaczony dla przenie 
sienią stolicy, ja k  również dwuletni dla ew akuacji 
terrytorynm  papieskiego zaczynały się od dnia 
podpisania dekretu królewskiego, który będzie 
sankeyonował ustaw ę m ającą być przedłożoną 
parlam entowi włoskiemu.

Depesza p. Drouyn de Lhuys z dnia 23 wrze 
śnia do posła francuskiego w Turynie bar. M alaret 
je s t tak ą  sam ą , ja k  treść je j podała była frank­
furcka L ’ Europe.

' ' P a r y ż  7 pażdz. ( N . f .  P r.). L a  France zapo 
iad a  redukcyę arm ii austryackiej. W ypłaty na 
iełdzie idą trudno z powodu złych wiadomości 
nansowych i politycznych.

a r y  ż 7 pażdz. (Pr.) G abinet N arvaeza chwiać 
się zaczyna; królow a Izabella zbliżyła się do stron 
nictwa progresistów (już o tem donoszono. Red. 
Cz.) za rad ą  królowćj K rystyny. Słychać, że Ce­
sarz Napoleon ogólnie tylko zażądał przeniesienia 
stolicy; a  sam gabinet w łoski oświadczył się za 
Florencyą. Minghetti, Venosta i Pepoli przem a­
wiali na radzie m inistrów  za Neapolem. Król, ja k  
zapew niają, otrzym ał ze strony francuskićj zape 
wnienie sobie pomocy na  przypadek wojny; lecz 
nie m asz w tćj mierze nic ułożonego na piśmie. 
Astom, przyjaciel Nigry, przybędzie do P aryża  
ja k o  sekretarz poselstwa.

P a r y ż  7 paźdz. Zam ianowani posłam i: Bene- 
detti w Berlinie, Talleyrand w Petersburgu, Re- 
culot w Frankfurcie, Mercier w Madrycie, Cha­
teaubriand  w W ashingtonie, Massignac w Tehe 
ranie.

i Wi <

Depesze telegraficzne.
e d e ń  7 pażdz. w nocy. (Schl. z tg )  Rozpo-

P
T się uk łady  państw  katolickich z powodu 
vencyi. Postanowienie Austryi je s t nieodwo- 
i. O statnia depesza p. Drouyn de Lhuys wczo- 
itrzym ana w ym aga odpowiedzi.

f  U kazał się nareszćie w Monitorze tekst konwen 
£ y ijl5 g o  września. Podajem y go wyżej telegrafo- 
^iy równie ja k  treść przyłączonych do konwencyi 
protokółów. D okum enta te nie rzucają nowego 
św iatła na głów ną stronę kwestyi, gdyż znane już 
były w tem co w nich najważniejszego; usuw ają 
jęd n ak  wątpliwości co do zobowiązania się rządu 
Włoskiego pod względem  przeniesienia stolicy i 
t erminu,  od którego liczyć się będą dw a lata, w 
diągu których Francuzi opuszczą Rzym. Zbyt mo­
że gorące, skw apliw e i przedwczesne podniesienie 
przez dziennikt przyjazne Włochom niektórych u- 
stępów noty p. D rouyn de Lhuys do br. Sartiges 
spowodowało umieszczenie w Patrie i w La  
France u w a g i, że niektóre dzienniki zapom inają, 
iż depesza w ystósow ana do Rzymu nie mogła 
zaw ierać w sobie sądu o postępowaniu gabiuetu 
turyńskiego, lecz niebawem  ogłoszoną zostanie de­
pesza p. Drouyn do posła francaskiego w Turynie 
napisana przed zawarciem konwencyi. Jakoż Moni­
tor ogłasza depeszę do p. M alare tr; lecz nosi ona 
d a tę  późniejszą, bo 23 września. Poczytano w Pa 
ryżu te upom nienia Patrie  i L a  France za dowód, 
że rząd francuski chce utrzymać rów now agę m ię­
dzy Bprzecznemi dążnościami i zdan iam i wywo 
łanemi konwencyą. W tym samym duchu tłóma- 
czyć by można artykuł L a  France dowodzący, że 
p. D rouyn de Lhuys nie na to podpisał konwen- 
cyę, aby uczynić Francy  ę wspólniczką rządu wło­
skiego w jego  zam iarach przeciw Rzymowi, lub 
dać się jćj przez ten rząd oszukać. Z drugićj j e ­
dnak strony zauważano, że M onitor z pewnym 
naciskiem  powtórzył z Gazety turyńskiSj spraw o­
zdanie daw nego m inisteryum  w łoskiego, które 
stw ierdza tak  wyraźnie roszczenia Włoch do Rzymu, 

uż d. 23 września odbyło się w Rzymie kole- 
ium kardynałów , na którem  zastanaw iano się nad 
onwencyą. W iększość m iała się stanowczo o 
wiadczyć przeciw Francyi i radziła  zawezwać 
omocy innych mocarstw katolickich. K ardynał 
ntonelli chciał jednak  czekać na urzędowe wrę 
'en ie  ak tu  konwencyi, co też nastąpiło 25go, a 

rdynał wystósował w tenczas do nuneyusza  w Pa 
tu  w ażną i pełną doniosłości notę, której treść

podaliśm y wczoraj z K rm z Ztg. Jeżeli treść ta  
je s t autentyczną, nie pozostawia już żadnej w ąt­
pliwości co do zapatryw ania się ’dworu rzym skiego 
na konw encyą. W liście z Rzymu odebranym w tej 
chwili zapew niają nas, jże rząd papieski odrzuci 
konw encyą i odpowie na nią w ten zupełnie spo­
sób, ja k  brzmi nota podana przez Kreuz Ztg. N aj­
ważniejszym w niej ustępem jes t oświadczenie, 
że Ojciec św ięty będzie mógł zawezwać innych 
mocarstw do udzielenia mu pomocy zbrojnej. Jeśli 
bowiem rzeczywiście zechce użyć tego środka, 
wyniknąćby stąd m ogły nieobrachowane zawikła-j 
nia, a zapewniają, że Cesarz Napoleon nie tylko 
upoważnił W iktora Em anuela do oparcia się siła 
zajęciu Rzymu przez obce w ojska, ale że nawet 
obiecał mu pomoc Francyi. Z drugiej jednak 
strony zdaje się, że gdyby to w ezw anie Ojca św. 
odnosiło się do Austryi, pozostałoby ono bez skutku. 
Widocznie bowiem gabinet w iedeński, jakeśm y  to 
od początku przewidywali, usiłować będzie ja k  
najdłużej pozostać biernym ze w zględu na kon­
w encję . Piszą też z Wiednia do Borsenhalle, że 
chcą tam  uważać konwencyę za spraw ę obcho­
dzącą jedynie Papieża i że gabinet w iedeński 
byłby zmuszonym do odmownej odpowiedzi, gdyby 
Ojciec święty zawezwał jego pomocy. Słowem, 
Austrya cb ie  pozostać obcą całej tej grze i to 
dopóki nie zostaną postawione żądan ia , k tóreby 
bezpośrednio dotykały je j interesów. Do tej zaś 
chwili chce spokojnie przypatrywać się, ja k  się 
rozwiąże a  może raczej zawikła między Francya, 
W łochami i Papieżem  sprawa konwencyi. Jeżeli 
jednak  spraw dzi się wiadomość podana dzisiaj 
przez N. f r .  Presse, to prędzej mź się spodzie­
wano, wypadnie może gabinetowi wiedeńskiemu 
wyjść z wyczekującego stauowska. Dziennik ten 
bowiem donosi, że d. 6 t. m. ks. Grammont za ­
wiadomił br. Rechberga o nadejściu noty p Drouyn
de Lhuys, traktującej o stanowisku Ąustryi w obec 
konwencyi 15 września.

Pewien dziennik mówi ,  że nietrzeba by znać 
charakteru  Napoleoua I I I ,  aby p r z y p u ś c i ć ,  iż po­
rzucił myśl kongresu. Hamburg. Nachr. umieszcza­
ją  korespondencyę z P a ry ża / która tw ierdzi, że 
myśl zjazdu Cesarza Napoleona z Królem pru 
skim i Cesarzem rosyjskim  bardzo jest niepopu­
larną we Francyi. Jeżeli więc Cesarz idzie tą  
razą wbrew opinii i usiłuje spotkać się z dwoma 
monarchami północnym i, to dla tego, że ma na  
myśli kongres. Korespondent zaś do Independence 
Beige tak  się w yraża w tym samym przedmiocie: 
„W ypada się także zastanowić nad wyższym ogól­
niejszym celem konwencyi. J a k  twierdzą, Cesarz 
Napoleon zmęczony już je s t dzisiejszera chorobli- 
wem położeniem politycznem, niepewnem, a tem 
samem pełnetn niebezpieczeństw, a  które spożywa 
od tak  daw na żywotne siły Earopy. Nadeszła 
chwila sposobna do zmienienia tego stanu rzeczy. 
U kłady więc osobiste dyplomatyczne m ają b jć  
prowadzone wytrw ale i czynnie, a na przyszły rok  
albo się zbierze kongres europejski), albo się roz­
pocznie w ojna europejska. Pierwszym słupem n a  
tej drodze ma być konweneya 1 5  w rześnia, a rząd 
francuski postanowił nie zejść z niej, dopóki ma 
doprowadzi do pożądanego rozwiązania. Koniec te­
go roku i miesiące zimowe 1865 r. m ają byc po-r 
święcone układom . Do wiosny mocarstwa m ają 
czas zostawiony do decyzyi.“ Korespondent doj 
daje, że nigdy dyplom scya francuska nie była tak  
czynną ja k  teraz. Powyższe uwagi tiumaczą może 
po części nom inacyę p. Talleyranda na posła do 
Petersburga, oraz niektóre zmiany zaszłe w dyplo-1 
macyi francuskiej.

Cesarzowa Eugenia przybyła 5gó t. m. wieczór 
do Saint Cloud w towarzystwie hr. Goltza. Nie- 
tylko że nie starała się ja k  głoszono uniknąć 
spotkania 7, ks. Hubertem, ale pawet Pays| mówi, 
że książę wstrzymał swój wyjazd o 24 |godzin, 
aby  pożegnać Cesarzową. P. Bismar* w tym sa ­
mym dniu przybył innym pociągam  do Paryża, 
lecz ja k  twierdzi Independance, zatrzymał się fam 
tylko k ilka godzin i nie widział się z nikim , a  
ja k  wiadomo, odjechał do Biarritz.

P atrie  donosi, że jenerał Montebello, dowódzca  
w ojska francuskiego w Rzymie, wróci tam w końcu
tego tygodnia. . , ,  .

Ten sam dziennik zapewnia, że izby francuskie 
zwołane zostaną dopiero ;przy końcu stycznia lub 
na początku lutego. . . , —

Rednkcya w ojsk austryackich przedsiębrana 
w tej chwili, jeśli się sprawdzi, a PI8j ^  ? “ iej 
dziś w szystkie bez m ała dzienniki wiedeńskie, by-  ̂
łaby krokiem  nie tylko finansowym, lecz oraz po­
litycznym , albowiem wskazywałaby wyraźnie, iż 
rząd au8tryacki nie myśli przyznawać konw encyi 
wrześniowej znaczenia dla siebie groźnego.

Potwierdza się w iadom ość, że we czwartek ks. 
Gram ont udzielił hr. Rechbergowi odpis aktów , 
odnoszących się  do konwencyi 25go września, a 
zatem  ndzielił ich w  ostatniej chwili przed ich o- 
głoszeniem w piątek rano w Monitorze.

W szystkie inne sprawy publiczne w Europie u- 
cicbły Ęw obec konwencyi. Bandestag otrzyma 
niebawem obszerne dzieło o kilkuset stronnicach, 
na poparcie praw  dziedzicznych W. Ks. Olden­
burskiego do Księstw nadelbiańskich, i będzie nad 
niem odbywał studya. Książę A ugustenburski po 
oddaleniu swoich doradzeów niemiłych w Berli­
nie, ma terazjjlep8ze widoki. K onferencja wiedeń­
ska w ygląda odpowiedzi z Kopenhagi na ostataie 
propozycje niemieckie. Dzienniki ministeryalne 
pruskie walczą zawzięcie z partyą liberalną- I  oto 
wszystko, co dziś zebrać się dało o innych spra 
wach publicznych.

Ostataie depesie telegraficise
W i e d e ń  8 pażdz. wieczór. Dzisiaj odbyło się 

posiedzenie konferencji pokojowćj. Presse n ad ­
mienia, że usposobienie D u ń czy k ó w  okazuje teraz 
rezygoacyę, gdyż w sferach kompetentnych niewątpią 
o ryehłem  zaw arciu pokoju. Neue f r .  P™sse ®ó- 
w i: Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożona jn/. 
była ze strony duńskiej propozycja pojednawcza 
pod względem spraw y likwidaeyi.

B a d e n  8 października. Król Leopold Belgijski 
przybył tu w odwiedziny do królestwa ruskich.

K u rsa : W i e d e ń  8 października wieczór K o­
lej północna 1886. -  Akcye kredytowe 178.70. -  
Losy z r. I860 90-80. — Losy z r. 1864 81-70 —  
P a r y ż  8 października. Renta w końcu 6o-40.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Ksawery Masłowski.
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i k a ż d a  K s i ę g a r n i a ,
p rz y jm u ją  p rz e d p ła tę  n a  now o d ru k u jące  

się  n a s tę p n e  d z ie ła  
W incentego Pola:

PAMIĘTNIK WINCENTEGO POLA,
o Literaturze polskiej XIXs° wieku. 2 0  
prelekcyj stenografowanych, z przemo­

wą, —  złr. 2. (1379-3-3)

P O W Ó D Ź ,
Dramat w 3 ch aktach wierszem napisany, 

liczący 3 .0 0 0  wierszy, —  złr. 2 .

kieszonkowych 
LU D W IK A  ARM ATYSA

w K R A K O W I E :

dto
dto
dto
dto

Powszechnie za najdogodniejszą do­
tychczas uznaną książkę do nabożeństwa, 

pod tytułem

„Ołtarz zloty,“
w y d a n ą  n a k ł a d e m  i c z c i o n k a m i  

K a r o l a  B u d w e i s e r a
w K r a k o w i e ,  poleca się w nowem pięknem 

odbiciu po cenach następujących:
W oprawie ozdobnćj po 2  złr. 50 c. —  

nieoprawną po 1 złr. 50  c. —  ord. w opra­
wie zwyczajnej w skórce 1 złr. 50  cent. —  
w płótno 1 złr. 20  c., nieoprawną 1 złr.

Można ją  nabyć albo w prost od Ka 
rola Budweisera, albo też przez księgarnię 
Walerego Wielogłowskiego.. (1327—3)X

S r e b r n e  C y l in d r y  ze złotemi brzegami, do 
odskakiwania koperty o 4 i 8 kamie­
niach .......................... od złr. 13 e. 50

dto w lepszym gatunku. . . .  od złr. 14
dto z dwoma kopertam i. . . .  „

K o tw ic z n e  CAnkry) s r e b r n e  z brze­
gami złotemi o 15 kamieniach, 
do odskakiwania koperta . „ 
lepsze o 15 kamieniach.. . „ 
z dwoma kopertami. . . .  n
lepsze........................................ „
R e m o n t o i r s  Mavo n e t ,  
bez kluczyka do nakręcania 
w dobrym gatunku . . . . „ 

Z ł o t e g c y l i n d r y  o 4 i 8 kamieniach 
w dobrym gatunku . . . .  „ 

dto damskie o 4 i 8 kamieniach „
dto lepsze ze złotą kapslą . . . „
dto kryte z emalią i bez emalii „

K o tw ic z n e  (Ankry) z ł o t e  męzkie, ze 
złotemi kapslami . . .

dto k r y t e .....................................b  ̂ „
dto z mocnemi kopertami od zł. 70 do 250
<“ 0 R e i n o n t o i r  bez kluczyka od 140

, wszystkie wyżej wymienione zegarki
r?®telna gwarancja roczna. 

aMF Nieregulowane zegarki są znacznie tań 
s z e ,i  wszelkie zamiejscowe obstah 
S1§ jak najspieszniej.

W F"0raz znajduje się Skład zegarków z fa­
bryki P a t e k  P h i l i p p e  A  C o m p , w Gene­
wie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie 
obstalunki.

Jest także wielki dóbór Z e g a r ó w  p a -  
r y z k ic h  pod dzwonami, W a c l i a r t ł o w y c h ,  
S to ło w y c h ,  K o m in k o w y c h  i  R u d z i ­
k ó w . (1378-2-6) T

15

16
18
18
23

4C

36
28
3f
44

46
56

ilunki załatwiają

Obwieszczenie.
(N. 2618)
Celem um ieszczenia ck. Dyrekcyi fun­

duszu indemnizacyjnego i c. k. Komisyi 
krajowej do wykupna lub regulacyi c ię­
żarów gruntowych w Krakowie, poszu­
kuje się od 1®° Kwietnia 1 8 6 5  r. od- 
powiedny lo k a l, składający się z poko­
jów  z sobą połączonych wielkich siedmiu, 
lub mniejszych dziewięciu, tudzież z sali, 
—  pomieszkania z kuchnią dla stróża, 
nareszcie z składem na drzewo i węgle.

Osoby, które taki lokal na pierwszem  
lub drugiem piętrze wynająć sobie ży­
czą, zechcą złożyć deklaracyę w Prezy- 
dyum ck. Dyrekcyi funduszu indemniza­
cyjnego do dnia 1 Listopada 1 8 6 4  r., 
z wyszczególnieniem warunków przedu- 
godnych, jakotóż z planem tegoż lokalu.

Oświadcza się przy te m , że oprócz 
czynszu i dodatku m iejskiego od czyn­
szu, tylko małe naprawy przy piecach, 
oknach i drzwiach, Fundusz indemniza- 
cyjny na siebie przyjmuje. (1305-1-3)
Z  ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego.

Kraków dnia 4  Października 1 8 6 4 .

C E N N I K
Papieru i  rekwizytów do pisania i ryso- 

| wania, w handlu pod firmą, „A. Kąfkaa,
w Wiedniu, Stadt, Adlergasse, im Mtil- 

lerischen Gebaude.
i lOo listów 
loo „

100 .
złr.— 35 c. 
.  — 65

100

100

100

loo

100
100

100
100

— 45

— 80 

— 70

1 30

, -  75 
1 10

— 70
— 80 

, 1 45

1
— 70 

14, 16

Ogłoszenie.
N. 13.556. --------
Magistrat Miasta Krakowa zawiadamia 

osoby interesowane, iż w archiwum Ma­
gistratu znajduje się akt zejs'cia Józefa 
Jassow skiego-Stenzel, 5 4  lat liczącego, 
z Krakowa pochodzić mającego, a  w ro­
ku 1 8 6 3  w e Francyi w Gminie Dury, 
w  Departamencie de la Som m e zmarłego.

Kraków d. 2 4  Września 1 8 6 4 . ( 1304)

RESTARACYA
RAPCZYŃSKIEGO,

utrzymywana przez tyle lat, najprzód 
w H o t e l u  S a s k i m ,  następnie w H o ­

t e l u  D r e z d e ń s k i m ,  a teraz

w domu przy Rynku głów* 
nym pod Ł. 34 na pierwszym 

piętrze,
dalej prow adzoną będzie przez W d o w ę  
po ś. p. J ó z e f i e  B a p c z y ń s h i n t .—

Restauracya ta, ciesząca się dotychczas 
łaskawem i względami Publiczności, usi­
łow ać b ę d z i e  i n a d a l  n a  t a k o w e  
z a s ł u ż y ć : ]  starannością w dostarcza­
niu Gościom dobrych potraw i napojów, 
u m i a r k o w a n e mi c e n a m i  i p o s ­
p i e s z n ą  usługą. (1314-1 3) T

■ n sp e k to r  tu te jszeg o  O g ro d u  bo tan icz­
n ego  o d e b ra ł w tych  dniach z H o l-  
la n d y i ś w i e ż y  t r a n s p o r t  C e b u l e k  

k w i a t o w y c h ,  i takow e lubownikom  
k w ia tó w  o d s tę p u je  po  cenach  n as tęp u ją ­
cych, a m ia n o w ic ie : c z te ry  odm iany  g la­
dio lusów  sz tu k a  po  25 centów ; trzy  k lasy 
w yborow e h ia cy n tó w  p o jed y n cz y ch  i p e ł­
n y ch  po 45, 35  i 25  cen tów  s z tu k a ; n a ­
reszc ie  tu lip a n y  p e łn e  s z tu k a  po  5 cen­
tów . (1339-1-)

I .  W a r s z e w i c z .

w 8ce białych, gładkich 
„ „ z kopertami
„ białych lab niebieskich,

liniowanych...............
„ białych lub niebieskich, 

liniowanych z kopertami 
„ białych lub niebieskich 

w najlepszym gatunku 
„ białych lab niebieskich

z kopertami emaliowan.
„ najlepszych angielskich

prążków w różaych ko­
lorach .......................

,  „ z kopertami
4ce białych lab niebieskich

g ła d k ic h .......................
» „ liniowanych

. - » n lin. z kopertami
100 biletów wizytowych, litografowauych 

na papierze glancowanym . . . .
100 biletów wizytowych wyciskanych 

Papier kancelaryjny, libra po 10, 12, 
centów itd.

1000 marek do pieczętowania listów, złotem wyci
skanych w różnych kolorach............... złr. 2 50 o

1000 listów fraktowych kolejnych. . „ 5 
Albumy fotograficzne od zlr. 1, 2, 3, 4, 5, 6. 
Mapy do pisania po zlr. 1, 2, 3, 4, 5, 6. 
Papeterye po złr. 1, 3, 3, 4. 5.
Przybory do rysowania po złr. 1, 2, 3, 4, 5, 6 
Sakiewki, schowki na listy, cygara, —

I ceserki po złr. 1, 3, 3, 4, 5.
Skrzyneczki na farby po 5, 10, 20 cent. do złr. 2. 
Pudełeczko piór stalowych od 18 do 60 centów. 
Książeczki do notatek po 6, 8, 10 centów itd. 
Również sprzedaje się w tym handlu papier listo 

wy, kancelaryjny i do pakowania, niemniej mate- 
ryały do pisania i rekwizyta do rymowania, hurtem 
po cenach bardzo tanioh.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się za na 
desłaniem należytości jak najstaranniej. (1273-3-6)T

Handel Towarów szklannych 
J. B A Z E S A

przy ulicy Grodzkiej pod Zamkiem N. 111 
obok kościoła św. Idziego,

poleca swój najobficiej zaopatrzony zapas wszel 
kiego rodzaju tak niezbędnych jako tóż zbytko

Browar piwny
w Lusławicach

w powiecie Wojnickim, jest od Igo  Li­
stopada r. b. na lat s z e ś ć  do wy­

dzierżawienia.
Tenże jest nowo i wygodnie do ro­

bienia pojedynczego i podwójnego (czyli 
dubeltowego) piwa urządzonym. Bliższej 
wiadomości udziela Zarząd dóbr w Lu- 
sławicach, poczta Wojnicz.

(1345-1-3)

lędąc cierpiącym na oczy, ży-
_______ iczyłbym sobie zasiągnąć rady

W go N i e d ź  w i e d z k  i e g o ,  doktora 
okulisty, który temi czasami z Wie-* u n u u u v j  |  IVIU1 J  111 1 V ju a O iitli i  l v  m. U ŁJU nlC l AUlAd 1 ( J u 1*  1 . u  u  u  v

dnia do Galicyi przyjechał.—  Nie wiedząc |dzie się w ck. okręgowej Dyrekcyi Skar
/ .  A  . . .  i. * !1! . m n n  I Kil 111 1 /____1________*  1 *_________ 1 *  X —jednak gdzie jest w tej ch w ili, upra 

szam , by W y Niedźwiedzki raczył jak 
najspieszniej pod moim adresem do W i­
dełki poczta Głogów donieść listownie, 
gdzie się  znajduje. (1347)

B r u n i c k i .
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3S
!§5
s s•“3CS3
$■3

Zakład mój <35

Wychowawczo-Naukowy H
d l a  PAUflEHf, *

przeniesiony został z dn. 1 Paź­
dziernika rb. z domu pod L. 309/33g 
przy ulicy Szew skiój, do domu 
W. Dutkiewiczowej pod L. 3S0/ 508 

przy u l i c y  F l o r y a ń s k i e j  
(drugie piętro).

T e o d o r a  J a w o r s k a ,  s s  
(1346-1-3)T

M J D  A  a f e

Elektro-ffledyczny.
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa­

ryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle 8t. Hoaorć- 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, loczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne doświad- 
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, te 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel- 
zich bandażów dotąd wynalezionych, a to za wzglą 
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętolci, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Scieżnia i przyprowadza do normalnego Btanu częlci 
tworzące rnpturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie 

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
n t ycia. (869-14-)

9 W  Dostaii można w aptece pana B. Buczyń­
skiego przy nlicy Floryańskiój, w Kr akowi e ,  
— w aptece p. Filipa Nenateln, „Stadt Planken- 
gasse Nr. 6“ w Wi e d n i u ;  w Składzie materyałów 
aptecznych p. G allego, w Warszawie, — tudzież 
u p. C hroioioklego, — w Wilnie i Ruokera
we Lwowie.

bu. w Krakowie publiczna licytacya ofer 
tami pisem nem i, w celu objęcia zarzą­
du trafiką główną tytoniu w Krakowie 
(w m ieście^ i trtfiką drobiazgową do d j- 
chodu głównej trafiki przyłączoną.

Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem  
stęplowym na 5 0  kr., wadyum 5 0 0  złr.I i ł  J avi ,j YVdUJUIU KJ\J\J MY.

Potrzebny jest do jednego z w ięk- (pięćset złr.), poświadczeniem pełnoletnio- 
szych handlów w  W a r s z a w i e  I ści, moralnego życia i stanu ma jatko-

120  P aźdz ie rn ika  1 8 0 4  r., ao  god?,iny 1( 
k tó ry b y  u k o ń cz y ł 2  lub  3  k lasy  g im n a- z ran a , pow inny  byc p rzed łożone  ck O krę
7.vnlnp i nvl nrnwroflłnni*! x«r /Inm n I ____ !• n  i • Ol_____U.. Unr.lr/v».:>

wego, opieczętow ane, najdalej do dnia 
2 0  Października 1 8 6 4  r., do goddny 10

Do apteki Chrzanowskiej
potrzebny jest

praktykant
w należyte świadectwa opatrzony.
________ _ _  (1343-1)

zyalne i był prowadzenia w domu uczciw e­
go. —  Bliższa wiadom ość u p. Federo- 
wicza przy ulicy Szczepańskiej.

(1342-1-3)

( N a d e s ł a n e ) .
Bóle żołądka i kiszea, kaszel, spadanie z ciała, 

wycieńczenie, na które lekarska sztuka żadnego sku­
tecznego środka nie przedstawia, dają się wyleczyć 
zupełnie smaczną mączką Revalesciere Du Barry 

Londynu. (8)

 ------7 r  j j *
gowój Dyrekcyi Skarbu w Krakowie 

W czasie od dnia 1 Sierpnia 1 8 6 3  r. 
do ostatniego Lipca 1 8 6 4  r. w pom ie- 
nionej głów nej trafice i w trafice dro- 
biazgowśj było w obrocie: 
tytoniu 2 4 9 ,0 2 1  ‘/ 4 funtów,

wartości. . . 2 9 2 ,0 3 1  złr. 2 4  kr. 
znaczków stęplowych 3 .6 9 5  „ 6 3 l/ 2 „
razem wartości. . 2 9 5 .7 2 6  „ 87 2 r>/! I Ł /

-  r—  , . w  i Warunki osiągnienia zarządu trafiką i
ist pani margra my  ̂e_ Brć a n .^  wykaz dochodowy można przejrzeć w ck.

Paryż 17 kwietnia 1862. . - 
Panie, skutkiem choroby wątrobianej, popadłam OkręgOWŚj 
stan wychudnięcia, który trwał lat siedm. Nie by

4 Dyrekcyi Skarbu w Krako­
wie albo w Dyrekcyi urzędów pomoc-ło mi podobna czytać lub pisać”  J . ła m  drżenie ner-1 Wie alb0 W GyreKcyi UrzęUOW pomoc 

wów w calem ciele, bardzo trudne trawienie, ciągłą niczych ck. krajowej Dyrekcyi Skarbu.
bezsenność, i stałam NIĄ Rio wvłf«vmonia Innem I rw i i • / • i • fil 1_bezsenność, i stałam się nie do wytrzymania łupem 
agitacji nerwowej, która po całych godzinach zmu­
szała mnie do chodzenia tam i sam bez możności 
znalezienia spoczynku; a śmiertelny ogarniał mnie 
smutek. Wielu lekarzy angielskich i francuskich za­
pisywało mi bezskuteczne leki, w rozpaczy ztąd chwy­
ciłam się pańskiej mączki uzdrawiającej. Od trzech 
miesięcy jest ona moj em zwykłem pożywieniem. Re­
valesciere Du Barry ma prawdziwą nazwę, gdyż 
dzięki Bogu ona przywróciła mi życie; teraz mogę 
się czemś zatrudniać, bywać w świecie i przyjmować 
u siebie — słowem odzyski.łam dawne miejsce w to­
warzystwie.
Ci W orn d n  B a r r y  77 Regent-Street London i 
26 Place Vendóme Paryż; 1 2 , rue de 1’Empereur 
Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W, pudełkach 
po kil. 6 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c.; 6 kil. 40 fr.
12 kfl. 75 fr.

D 9 '  Sprzedaje w Krakowie apt. Bruno MiczyA- Oj) 
ski, p. W. Molędziński apt. pod „Barankiem* i p. I XX 
Karol Rżąca kupiec; — we Lwowie aptek. Z/y-1 cc 
gmunt Rucker, — w Petersburgu Stoi i Schmidt 
Hardy.

Z  ck. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
w  Krakowie, dnia 2 8  W rześnia 1 8 6 4

(1302-2-3)

200.000 zł

Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

przeciw zarazie i słabościom bydła,
utrzymują praw dziw y:

i

1 0 0 .0 0 0 , 5 0 .0 0 0 , 8 0 .0 0 0 , 25  0 0 0 ,
2 0 .0 0 0 , 15 0 0 0 , 12 0 0 0 , 1 0  0 0 0 ,
6 .0 0 0 .5 .0 0 0 .4 .0 0 0 .3 .0 0 0 ,  2 0 0 0 ,
1 .0 0 0 , 6 0 0 , 5 0 0 , 4 0 0 , 3 0 0 , są  do  

w ygran ia  w  1 4 7 e m  w ie lk iem

Losowania wygranych 
Rządue

w olnego m iasta  F ra n k fu r tu  a M. —  
O ryg ina lne  losy (nie p rom esy ) do 
c iąg n ien ia  d n ia  23 i 24  lis topada  
o d b y ć  się m ającego , k o sz tu ją  po 6 
z łr. i sa do nab y c ia  pod  a d re sem : 

Iż . C. B i e n s t h a c h ,  
H au p ta g e n tu r  in  F ra n k fu r t a  M. 

(1282-2 6)

(1216- 3-8) T.
cy p. K i r c l i m a y e r a  i p. J « * e f  . l a I m ,  — «  W A R S Z A W I E  pan I 

. J a k o b  P i c l s ,
w Białej p. Getwert.— w Bilsku p. S. A. Stańko apt. — -w Bochni p. Paweł Niedzielski—w Bobr- 
ce p. Czarnikjtpfek. — w Brzeianach pA J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J . Fadenchecht—

sl i
ce p. Czarnik aptek. — \ 
w Bełzie p. Hrymak — 
w Czerniowcach p. E. Si

w Brodach p. Kosicki. — w Buczaczu p. Kerczef i p. Kodrebski —
. —  p. E. Schmirch — w Dzikowie S. Bodziński — w Kołomyi p. M. Bolchower—

we Lwowie pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. — w Leżajsku p. J. Hirsch- 
feld i p- Maresch — w Limanov>y pan A. Muller — w Makowie pan Mayer apt. — w Myśle­
nicach pan A. Łoczyński — w Mielcu p. Wl. Satkowski — w Nowym-Targu p. L. Kamieński
— w Nowym-Sączu pani Kosterkiewiczowa wdowa — w Przeworsku p. S. Keller — w Przemy­
ślu  pp. Geidetschka i Syn i Edward Machulski — w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn — w Ra- 
dziechowie p. Jaśkiewicz apt.— w Rozwadowie p. Karol Marecki — w Sanoku  pani J. Jaklitsch 
wdowa —| w Smolnicy p. F. Wimmer w Stanisławowie p. R. Świtalski, dawniej Tomanek 
i p. Stecker Sebenitz — w lam ow ie i p .  J. Jahn — w Tarnopolu pp. A. Morawetz i C. Latnik
— w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach p 
Józef Kodrębski i Spółka.

WÓDKI GDAŃSKIE

Wysprzedaż towarów bławatnycb
z Handlu pod firmą:

S T A N IS Ł A W  ZAW ADZKI
K R A K O W I E .M

, -------u i t / i i u ^ u u j v u  JOLU IC4I z-uy LKU- I

wycn dotyczących artykułów, po najumiarkowań-1 rr j  , , , TT , ,
szych stałych cenach fabrycznych, jakiemi są: I Zi powodu przekształcenia mego Handlu zostaną wszystkie

' i  ir c i a , l ł a  wszelkiej wielkości z ramami • i i

za butelke 
W  y  l» <> V <» AV e  : oryginain*.

złr. kr.
Wein Goldwasser, Kiimel,

Curaęao Nr. 1. . . . . . .  3  —
W ein Curaęao Nr. II 1 5 0
Wein Anyżówka, Goldwasser, 

Kmikowa, Różowa, W ani­
liowa, Curaęao, Nr. III. . 1 2 5

DubeT Anjżówka, Goldwas­
ser, Kminkowa, Pomarań­
czowa, Roztopczyn . . —  9 0

w Składzie komisowym K a r o l a  
J i e r r t n a n n a  w Krakowie, ulica 

Bracka Nr. 15 8 ,
B y  Osobom biorącym w większych 

partyach. odstępuje się znaczny procent.
(810-9-17)

Cukierki z mchu,
(Moos-Pflanzen-Zelten).

Cukierki te od lat kilku wyrabiane i 
przez w iele osób cierpiących na kaszel, 
zaflegmienie, koklusz, duszność i osuchę  
kanału oddechowego używane; tudzież

P r o s z k i  p r z e c i w  H e m o r o J d o m
okazały się bardzo skutecznie działające­
mu —  £ą do nabycia u 
M. Heggenbergera w Krakowie, i u Piotra 
Mikolaschg we Lwowie. (404-25-)

T o r t e p i a n a T
Miłośnikom muzyki, życzącym so- 

Die kupić P ianina, wynagrodzi sie 
8, zwiedzenie

S k ł a d u  F o r t e p i a n ó w  T .  F u c h s a
w W i e d n i u ,  Stadt, Mozarthof, (Rauchen- 

steingasse Nr. 8).
W Składzie tym znajdują się Pianina, które 

przy pierwszćj próbie usuną wszelki przesąd prze- 
aw mm powstały. Ton jest silny i melodyjny,

• Przyjemny, jaki rzadko nawet przy 
w T  ,a siS znaleść. Zewnętrzne urządze-

„ d,zo eleganckie, ozdobione cięzszą ro-
nemi obrazkami lub gustownie ułożo-

e“ ' f affil złoconemi, tak, że Pianino takie
i w książęcym salonie na honorowe miejsce za­
sługuje. Ceny: pojedyncze 290 — 4C0 złr., wyż 
wzmiankowane 500 -  i.-oo złr, które to ostatnie 
w całej Europie, tylko u mnie śię znajduje.

Fortepiany zwykłe i krótkie, fiowe z 3 - 5  że- 
lazneini sztabami 220 do 225 złr. z płyta meta- 
lową 235 złr. i wyżej; -  Fortepiany" stolikowe 
na 7 oktaw, z 2 ielaznemi sztabami i z Dlvta 
metalową, 235—320 zlr. — Harmonium od 2 <t do 
320 złr. (1222-3-6 )T.

m a g l a m i  b i e l i z n y
przy ulicy Różannej pod Nr. 416 w Kra­
kowie sprowadzone zostały osobiście przez 
właścicielkę z Paryża najnowsze paryskie

M a s z y n y
do karbowania i znakowania

falbanek, siarek perkalowych, muślinowych 
i koronkowych, koszul męskich jakoteż 
damskich kołnierzyków, czepeczków, su­
kien, spodnie i kaftaników: również garni- 
runków dla krawców damskich. W łaści­
cielka, wyuczywszy się tej roboty sama 
praktycznie, uskutecznia wszelkie zamó­
wienia jak najodpowiedniej i po cenach 
jardzo tanich. (1320-2-3) T.

* » l e r c i a i l ł a  wszelkiej 
lub bez ram.

R a ™ y z ł o c o n e  lub czarne do zwierciadeł i o 
orazów rozmaitćj szerokości, — Listwy do 
ram Skład komisowy fabryczny.

^ a c z y n ia  p o r c e l a n o w e  wszelkiego rodzaju, 
n a c z y n i a  s z k la r n ie  zwykłe i kryształowe. 
S zy b y  <1 o  o k i e n  zwykłe i białe, na stopę kwa 

dratową po 8 centów bez wprawienia, a po 
9 centów z wprawieniem; przy nowych bu 
dynkach o 6°/0 tanićj,

s z k l a n u e  i  p o r c e l a n o w e  do 
chemicznych preparatów.

S z k ł a  i k u l e  d o  l a m p ;
D z w o n y  n a  z e g a r y  słołowe z p o s t m e n -  

t em lub bez.

B^^Szczególną uwagę zwraca na nowo zało- 
uotychczas w Krakowie jeszcze nieistnie-

w za­
pasie będące

pa-

żoną
jac§

R T T O W I I E

z n a j z d o l n i e j s z y m i  r y t o w n i k a mi ,
w której przyjmuje wszelkie polecenia do wy- 
rzynania, wszelkiego rodzaju pismem, pojedyn­
czych liter, całych wierszy, nazwisk, herbów, fi­
gur, krajobrazów, niemnićj portretów i fotografij 
na szkle, kamieniu lub metalu, — w jak najkrót­
szym czasie po cenach najtańszych.

SB FO  doskonałości robót rytowniczych, mo­
że się każdy przekonań z robót gotowych w Han-1 , . 
dlu wystawionych. (1 226-3-24)T. | biane będą.

wysprzedane, mianowicie:

jedwabne, wefniane i bawełniane.
na suknie damskie,

chustki i szale damskie, korty zimowe na okrycia damskie . t  
Ietoty męzkie, kołdry wełniane i wszelkie okrycia damskie

z i m o w e  i l e t n i e .
Ceny wszystkich tych towarów 

zniżoue zostały o 30,  30,  40 i 50 procent.
Płótna i artyknły kurantowe sprzedawane będą po cenie

fabrycznej.
Zarazem przyjmują się obstalunki na okrycia damskie według świeżych mo­

deli, klóre pod zarządem renomowanśj osoby z gustem i dokładnością ------wyra- 
(1297-3-12)T

Kurs papierów I pieniędzy.

Magazyn Strojów Damskich
w Nowym  Sączu

w  H o t e l u  K r a k o w s k i m ,
m a zaszczyt oznajm ić n in iejezem , iż 
zaopatrzył’ się w obfity zapas w szel- 
K iego gatunku 'P łaszczów , Paletotów , 
Zarzutek , Kaftanów, Muf ów, Kołnierzy 
i w szelkich  innych d otyczących  arty­
k u łów  po cenach najniższych, poleca  
się przeto ła sk aw ym  w zględom .

(1333----- a.)

Kraków 8 pażdz. 
Irebropol.st. za 100 zł

» nowe obr. _ 
Listy w  t  poi. i  kup.
«nMnoti 1)01 100Kuble ros. za

banknoty pma. 150 
Srebro nowe austr. 
Dukaty austryaokie ‘ 

» holend. ważce 
.lapoleon d’o r ..
^ółimperyały ro.yj. ] 
;/i*ty gal. nowe z kup.

.  n stare 
Oblig. indemn. z kup. 
Ak k .g.bezkup. .
Wiedeń 8 pażdz. (tel) 
*•/. Metaliki . . . .  
5*/, Pożyczka naród. 
Akcye bauku wiedeń 

„ „ kredyt.
Losy 6% z r. 1860
Srebro ......................
Londyn, 10 fnL szterl. 
Dukat pojedynczy

łąd.Jy plisy

175 i

Wiedeń 6 pażdz.
5 V. Met iliki na wal. i. 
6% Pożyczka naród..

, Metaliki na m. k . .
„ Obi. ind. niż. Austr. 
.  » .  węgiers
,  ,, g chor. i ban
,  « .  galicyja.
,  „ „ bukowińs.
,  ,  „ siedmiogr
B Pożycz, n. wenecka 

Listy zastawna. 
6*/, Bank u nar. 6-letnie
S « « b
.  ,  B 12-mies
■ .  .  losowa.

4% Galicyjskie .  z. n, 
Pożyczki loteryjna. 

Losy pożycz, z rTl83S
■ .  ,  1854• , , 1860
* » „ 1864
■ Como-Renten .
■ Kredytowe . .
■ tryest na 4j %
» *0K* Par.naDun. 
a ks. Esterhazego

ks. Salm . .
N ak ładem  i czcionkam i Drukarni „C Z A SU " W . K irchm ayera .

żyS.iy

66  —  

78 80 
70 — 
90 50
73 25
74 50 
73 5 
70 50 
69 50 
95 25

103 —

93 60 
76 J -

154 — 
87 —
91 29 
81 70 
18 -  

123 50 
106 _  
85 50 
99 — 
80 —

p«a«y

66 80 
78 70 
69 90 
90
72 50 
74 -
73 -  
69 50 
69 — 
94 70

102 6U

93 25 
74 J—

153 — 
86 60 
91 -
81 60 
17 50 

123 -  
106 
84 50 
98 — 
29 50

60,000 franków.
| G łów na w ygrana przy ciągnieniu  

d n i a  1 5  p a ź d z i e r n i k a  1 8 0 4
pożyczki Kantonu Fryburski* go.

Pożyczka ta  zaw iera  400 ,000  w ygranych: 
m iędzy  t e mi :  5  po 6 0 ,0 0 0 ; 8 po 5 0 ,0 0 0 ; 
4  po 45 ,000; 14 po 40,000; 13 po 35  000, 
6 po 32,000; 13 po 15,000; 10 000; 6,000; 
5 ,000; 4 ,000; 3,000; 2 ,000; 1 ,000 i t d ;  a  i  
niżej do franków  1 7 ,— k tó re  k aż d y  los 
ob ligacy jny  w ygrać  m usi. A żeby ndział 
w tej g rze  szczęścia k ażdem u  p rzystępn ie j 

[ szy  uczynić, w y d a je  p o d p isan y  dom  b an ­
kow y losy w ażne n a  pow yższe ciągn ien ie 
po zlr. 1 —  za  je d e n  lo s ; 6 losów  kosz­
tu ją  złr. 5 —  13 losów  złr. 1 0 —  28 b sów 
złr. 2 0 —  bankno tam i w  w al. austr.

Z am ów ien ia  u sk u teczn ia ją  się  za  nade 
słan iem  należytości n a jp u n k tu aln ie jsze j, i 
p rzesy ła  się fista c iąg n ien ia  ud rz ia ł biorą 
cym  natychm iast.

„Joh. Georg Fussm ann j r .  
in F ran kfu rt a. ł / . “

T. (1291)-------4.)

P i ę k n e  I r w a f e
Wyroby bromowe.

należące do umeblowania ozdobniejszego 
salonów, jako to:

K a n d e l a b r y ,  Ś w i e c z n i k i
ścienne i stołowe, K o m i n k i  z przy- 
borami, O k l l C i a  drzwi, K a ł a -

m a r z e  i  P i a s e l n i c z k i ,
i wiele innych dotyczących artykułów, 
znajduje się w n ajob fitszym  doborze 

w wyszczególnionćj medalami 
F a b r y c e  t o w a r ó w  b r o n *  

z o w y c h  
I F . Uróse  w Wiedniu,

„VIII. Bezirk, Lederergasse N. 2 0 ,“ 
we własnym domu.

Większe zamówienia dla kościołów i 
pałaców uskuteczniają się podług da­
nych rysunków jak najpunktualniej.

________  (1399-2)

Losy ks. Palfy . , •
„ ka. Klary .  . .  w
„ hr. St. Genois •
„ miasta Budy. •
„ ka. Windischgr. 
„ hr. Waldsteiu • 
,  hr. Keglevioh . 

Akcye bank. t przem. 
Banku naród, austr.. 
Zakrada Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunajn 
Kolei póhi. Ferdynan. 

s rządowój ft.-a. 
a laohodmćj o. El. 
a Pardnbiokiój •
,  Południowój. . 
a Galicyjskiój. • 

Czerniowiec. zwpł. 25 § 
Kursa zagraniczne
Amster. 100 złh., ^  4 
Augsb. 100 zł.nr. 1-2,4 
Berlin 100 tal. .  |-§4 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipak 100 talar. , „ .  
Londyn 100fun.s.2 3 
Paryż 100 frank. Q 4

łfd.j.

35 —
95 ___

24 50 
24 50 
18 76 
17 50 
13 50

771
189 30 
450
190 -  
204 -  
138 — 
121 50 
246 — 
240 26
51 —

■ • i
98 25 
98 20

98 26 
87 26

116 30 
*6 20

plau«

24 60 
24 60 
24 -
24 -
18 25 
17 _  
13 -

769 
189 30 
448 
189 30 
203 75 
137 50 
121 25 
245 -  
240 — 

60 —

98 10
98 10

98 15 
87 10

116 20 
46 15

T E A T R  PO LSK I
W  K R A K O W I E

pod Dyrekcyą
j&dama M iłaszew skiego.

W Niedzielę dnia 9 Października 1864. 

PO RAZ PIERWSZY

Córka Gałganiarzy
Bramat w 5 aktach a 8 obrazaoh, pp. AnicS- 
Bourgeois i Ferdynanda Duguć, z francuskiego 

tłumaczony przez M. Chrzanowskiego.

■ Do dzisiejszego Numeru do­
łącza się „Ogłoszenie o Wia- 

tropiecu Ks. Stefana Podlaszeckiego, a 
Panom Prenumeratorom miejscowym 
także cyrkularz i cennik cukrowych ła - 
kotek z fabryki tureckiej I. Fiehmanna 
z Multan w Wiedniu."

Waluty:
Cesars. korony . .

.  pól korony.
B dukaty na wagę 
,  B obrąozf. 

Złoto al marao . . 
Napoleondory . . r. ,
Suw ereny................
Frydoryki . . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
Srebro ........................

kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 6 pażdź.
Dukat holenderski .

,  austryaoki. . 
Pófcnporyal rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal- b. kup. w. a.

Obiigi indem. A  Łup.

*«d»lł

16 10

i  52) 
* 53' 
5 45 
9 35 
15 95 
9 80 
9 38 

11 75 
9 67 

116 25

74,;
74{

6 48 
5 61 
9 64 
1 83 
1 76 

74 63 
78 31 
74 77

16 5

5 51 * 
5 51> 
5 43 
9 33 
15 90 
9 75 
9 36 

11 70 
9 64 

116 -

1 74 
1 74

5 44 
5 46 
9 49 
1 79 
1 74 

73 75 
77 46

PoSyeak* mu,, b. kup. 
k o i gal, h. kap.

Warszawa 6 pażdz. 
Pólimperytły .  rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon, m 
Listy zast. III ok, „ 

kupon, u 
Akeyo kolei żel.

wars*-wiedeń. a 
*kcye kola! żet 

waim -brd#*. „

Wrocław 7 pażdz 
Banknoty austryae . 
Polskie bilety bank .

w Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

Ofeilg; koleś

Paryż 6 pażdz 
Renta 8%  . . * •

Londyn  5 pażdz

l5d*lł
78 80 

241 83

93 43 

14 81

87 76

Pńw*
78 12 

239 17

8 6 ; ,

74;

93 18 
6

14 78 
-  171

87 50

851 
73£ 
73

65 65

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 

Odchodzą;
z Krakowa do Wiednia 7 rano* aan  „ , . . .

Warszawy o godz. 3 3o , ,P.° Południu— do-
wia 8 rano — do Ostrauni ^  do- Wr octa
berg) do Prus) 8 rauo ^  (p/ zez ( ° d“ -
80 wieczór— do . °  Lwowa 10.30 rano; 8

E Wiednia do K rakow a]  11 
z Ostrawy do Krakowa i V L T ° '  w,eo*(5r- 
z Granicy do Szr,„ l n „ r“ °

dniem; 2 1 5  6-.30 ranoi H.27 przed połu-
z Szczakowy dń n ?  południu.

-  a- *  i»
* “ o°!
do 7 Przychodzą:

rakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro­
cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 2 
w ieczór;- ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu;
<to Lwowa z Krakowa 8.38 rano; wieozór 6.40

Odpowiedzialny Raądca Drukarni AnUmi Rother.


